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Ceny ogłoszeń:
Z a 1 w ie rsz  m ilim e tr . (6</, c m . szer.) w  zw yk łych  o g ło s z e ­
n ia ch  g r. 10, 1 i =dcs, nem  i w n e k ro lo g a c h  g r .  so, 
w  k ro n ic e , r e p e r tu a r ,  d z ia ł g o s p o d a rc z y , -a sk i w te k śc ie  
g r . TO, p o d  n ag łó w k iem  n a  p ie rw szej s t ro n ie  z ł. T - .  Z i  
je d n o  ł ło v  w  d ro b n y c h  o g ło sz e n ia c h  g r. 10, k u p n o  
i s p rz e d a ż  s ło w o  g r . 12, m a try m o n ia ln e , k o re sp o n d e n c je , 
p ry w a tn e  s ło w o  g r . 20, d la  p o szuku jących  pracy r - .  0. 
Z za strz e ż e n ie m  m ie jsc  25 p rc . Z a g ran icz . o  50 p rc . drożej

CORAZ NOWE SYGNAŁY ALARMOWE

me pogodnego 
me o  stw ierdzę 
przededniu pow 
prawdopodobnie 
zależnie od teg-

Ścierają s>ę ze sobą różne zdania o- 
sw ietiające isto tę impasu, w  jaki w e­
szły  dzisiaj św iatow e stosunki gospo­
darcze i społeczno -  polityczne. Są 
tacy , k tó rzy  w idzą w ich katastrofal- 
nem  niemal pogorszeniu oddziaływ anie 
przyczyn  ty lko  specjalnie złej k o n ­
i u n k t u r y ,  p rzy b y w a  jednak i takich, 
co p rzy czy n ę  zła w idzą w  sam ych 
n o r m a c h  p o d s t a w o w y c h ,  rzą­
dzących  te*ni stosunkam i i kształtu ią- 
cych ję  w ed ług  ścisłej litery  swojej 
teorii. j

T rudno naralzie orzec, c zy  konieczna 
jest g ru n to w n i przebudow a ustroju, 
oparta na zm ienionych k ry teriach  ety­
ki i .porządku społecznego, n a  now ych 
sposobach produkcji i regulacji sp raw  
z nią zw iązanych, na przeniesieniu 
punktu cen tralnego  w ytw órczości z 
jednostki, na zbiorow ość. Nie m am y 
zam iaru te ż  przekonyw ać, że w y sta r­
czy z „zaciśniętem ! zębam i prze­
trw ać11, ażeby poczekać się już zupel- 

ufra. Chodzi nam  jedy­
nie faktu, że  sto im y w  
ażnych zmian, które 

przyjść m uszą. Nie- 
d, czy  będą to  zmiany 

podstaw ow o -  struk turalne, ozy też 
zmiany ty lko regulujące w odm ienny 
niż dziś sposób rów now agę sił i w ar­
tości spolecznycth, o ra z  gospodarczych, 
niezależn e od t;g o , uznać nam trzeba 
dzisiejszą chw ilą za przełom ow ą, a 
więc taką, w k tórej oczy nasze i u szy  
•tnuszą być baczmie o tw arte  na w szy st­
kie sygnały , jakiąimi n as  alarm uje, kom* 
pbkująca się w esąż rzeczyw istość.

Sygnałów  tak .eh  zapraw dę nie brak. 
Ciągłe w strząsy ,' chw iejące gospodar­
ką i w alutą państw  reprezentujących 
do niedaw na potjęgi, w prow adzają  w 
zdumienie tych, k tó rzy  przyw ykli po­
wierzchownie oceniać stoptefr d o ­
b r y c h  w a r n tn k ó w  f i n a n s o ­
w y c h  p a ń s tw  w edług w ielkości l 
bogactw a terytorium , uprzem ysłow ie­
nia o raz  normy życkrw ej obyw atela . 
W idzieliśmy now iutkie, lśniące ma­
szyny, w  now ocześnie urządzonych fa­
brykach, śniedziejące w bezczynności, 
v. braku żeru. W idzieliśm y bankructw a 
olbrzym ich firm, k tórych efek tyw ny 
m ajątek p rzew yższał kilkakrotnie pa­
syw a, nie było  jednak płynnej gotów ­
ki na bieżące po trzeby  i procenty  cho­
ciażby od zobow iązań. P rzem ysł i o - 
yrom na część  ieg-j przedsiębiorców  
znalazła się w położeniu bez w yjścia, 
które charak te ry zu je  dokładnie pa­
miętny „krach niem iecki'1,

Aie cóż się dziwić Niemcom... O sta­
tecznie kraj pokonany, p łacący bądź- 
eobądź znaczne reparacje... Rozumie 
się i zachwianie Anglji, bo to przecież 
państw o rów nież w yczerpane p rzez 
wojnę i oprym ow ane dotychczas, w y ­
nikłem! z niej zobow iązaniam i. Ale 
rzeczyw istość gotuje nam  coś nieby­
w ałego: krach na W all-street, k tó ra  
iiietyłko że zw ycięsko  p rze trw ała  woj­
nę, ale potrafiła ją w  odpowiednim  
czasie zakończyć, by  potem  czerpać 
pośrednio z  tej w ojny niezm ierzone zy ­
ski. D o la r  w ierzyciel w szystk ich  nie
mai europejskich państw , nie zw ycię­
ży łb y  zw yczajnego, dw edaż (nawet

s in e g o  z a s t o j u ? ! . . .  C zyż to  mo­
żliw e?!... To nie w ydaie się być już 
objaw em  .zwyczajnego koniunkturalne­
go kryzysu... P rzec ież  i św ietne w yw o­
dy p. miin. M atuszew skiego w y p ro ­
w adzające k rach  am erykański z nie­
zdrow ej żądzy  monopolizacji k redytu  
dla dolara, nasuw ają nieodparte p rzy­
puszczenie, że jest granica i to  grani­
ca nie nazbyt odległa; przed k tó rą  m u­
szą się zatrzym ać inaweł "największe

potęgi pieniężne, jeśli za daleko ponio­
są je m anerw y w ypływ ające  z  nieokieł 
znanego liberalizmu. A w ięc z ło ta  A- 
rneryka 1 jej dolar, synonim ujące z w y ­
cięski liberalny kapitalizm  nie sa  wie­
czne, A w ięc pozostaje miejsce i uza­
sadnienie clia form now ych.

M noży się też cor.iemiara biblijnych 
niema! znaków  nadchodzącego p rzeło­
mu. Znaków  poprostu niesam ow itych, 
„T rzaska w esoło11 w  piecach brazylij-

P. Minister Beck wylechał do Genewy
P rze d  o d ja zd e m  p rzy ję ty  b y ł p. M inister 

n r z e z  M a rs za łk a  P iłsu d sk ie g o .
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 9 m ai ca. (Szl Dziś wr po­
łudnie Minisieir S praw  Zagranicznych 
p. Józef Beck w yjechał do G enew y.

Jak  .się dow iadujem y, n ag ły  w yjazd 
p. M inistra pozostaje w  zw iązku ze 
skargą  Rządu polskiego do R ad y  Ligi 
N arodów  w. spraw ie jednostronnego 
w ypow iedzenia p rzez  S enat W . M. 
G dańska um ow y o policji portow ej w 
W olnetn Mieście.

D ow iadujem y się. Ze w czoraj Pó­
źnym  w ieczorem  ip. M inister Beck 
p rzy ję ty  by ł na dłuższej audiencji 
p rzez M arszalka P iłsudskiego.

G dańsk. 9 m arca. (PAT) Senat gdań 
ski opublikow ał dziś kom unikat, zawie 
ra jący  treść  odpowiedzi na sikargę poi 
jf' i .v*-'kierowana do W ysokiego Komi­
sarza  Ligi N arodów  w spraw ie zarzą­
dzenia senatu  o poi cji portow ej, k tó re  
to  zarządzenie, zaan  era Rządu Pol­
skiego należy  zakw alifikow ać jako 
action directe. Senat obstaje  w  swojej 
odpow iedzi Pnzy tern, że  sp raw a ta za 
action dmecte uw ażana b y ć  nie może, 
g d y ż  został w  danym  w ypadku p rzy ­
w ró co n y  s tan  istniejący rzekom o przed 
układam i tym czasow eini z  r. 1923.

Gfcrss ciężkiej próby
dla genewskich narad rozbrojeniow ych

(Telefonem ot naszego korespondenta).

W arszaw a. 9 m arca. (G) Donoszą z 
Londynu: Cala p rasa  om aw ia spraw ę 
podróży M ac Donalda i Simona do Ge­
new y, „ T im e *  daje do zrozum ienia, że 
nie jest w ykluczone spotkanie mini­
strów  angielskich z M ussclinim. Konfe­
rencja ta  m ogłahj się odbyć w Me­
diolanie lub w  Turynie.

„Daily T elegraph11 uzasadnia odmo­
w ę m inistrów  niemieckich udania się 
do G enew y względam i polityki w e ­
w nętrznej i zaznacza, że przed, up ły ­
w em  10—14 dm ani von  Papen ani von 
N eurath nie m ogą przyjechać doi Ge­
new y.

„Daily B cpress- Krytykuje w ostry  
sposób M ac Donalda i Simona, n azy ­
w ając ich w iecznym i podróżnikam i ge­
newskimi. B ył czas — pisze dziennik 
— gdy ca ły  św iat p rzy w iązy w ał w agę 
do podróży  angielskich m ężów stanu, 
k tóre obecnie nikogo nie interesują. W 
Genewie Simon odśpiew a now y w a­
rian t s ta re j piosenki: „Sąsiedzie, • roz­
brój się11, a M ac Donald w ygłosi od­
czy t o ludzkości i b ra te rstw ie , jednak 
nic posunie to  sp raw y rozbrojeniow ej 
naprzód, poniew aż państw a zarów no 
wielkie, jak i m ałe w iedzą, że Liga Na­
rodów  nie m oże zapew nić obrony 
sw ym  rozbrojonym  członkom,

Londyn. 9 m arca. (PAT) W  w y w ia­
dzie udzielonym p rzed  w yjazdem  do 
G enew y w  tow arzystw ie  min. Simona 
prem jer M ac Donald o św iadczy ł. — 
„Być może, że podróż naszt nie da 
w szystkich  spodziew anych rezultatów , 
mam jednak nadzieję, że przyczyni się 
do utrw alenia pokoju11.

* * *

P ary ż , 9 m arca. (PAT) Dzienniki 
stw ierdzają, że konferencja rozbro je­
niowa przechodzi obecnie ok ies cięż­
kiej próby.

P ra s?  z ubokwannem  w skazuje na 
system atyczną obstrukcję, jaką w7 Ge­
newie ii-o su je blok v. fosko-niemiecki. 
O bstrukcję tą  uw ydatniło  jeszcze bar 
dziej utrącenie paktu w zajem nej po­
m ocy stanow iącego zasadniczą pod­
staw ę planu francuskiego

Jeżeli Berlin i Rzym  będą nadal 
trw a ły  w  tej opozycji - -  pisze „Petit 
P arisien— nie pozostanie nic innego, 
jak fakt ten stw ierdzić  oficjalnie i zli­
kw idow ać konferencje utrzym ując po­
litykę ścisłej w spó łp racy  pom iędzy 
Francją a  Anglią i A m eryką, politykę 
dającą najistotniejsze gw arancie po­
koju.

ska kaw a i pożyw ia przybrzeżne ry ­
by cudna kanadyjska pszenica. To p ra­
wie jak koniec św iata... a w łaściw ie 
nieomylny znak, że w d diczaso-
w ym  św iecie coś się gruntow nie po­
psuło. Z  drugiej s tro n y  ancm alje inne' 
go rodzaju... S ą ludzie, co za bezczyn­
ność biorą po  300 dolarów  dziennie i 
więcej. To właściciele fabryk zam ­
kniętych  na podstaw ie układu z  kar­
telami... Z tych sam ych fabryk w sku­
tek ich zamknięcia, w yrzuca się nu 
bruk tysiące  robotników .

S ygnały  alarm ow e dźw ięczą co ra 2 
silnej. Często nie można ich odrazu 
dom yśieć się w jakiejś um yślnie p rze­
kręconej melodj,. Do tego rodzaju sy ­
gnałów  należy niemiecka hitierjada i 
jej ostatn i sukces. M asy, stojące u pro­
gu wm ieszania się w  katastrofę rew o ­
lucyjną siią swoich milionów, gam ą się 
pod znak sw astyki. Jak Dowiedziano nie 
bez słusznosci „naród urodzonych nie­
w olników '1. Zaiste urodzonych niewol­
ników. Bo naw et jeśli chcą rewolucji 
społecznej, konieczny im jest d o  tęgc 
junkierski but, kronprinzow ska ostroga 
i cesarski sztandar na pokryeie, Czer­
wonej (jeśli chodzi o m otyw y Istotne 
i uchu) płachty. Pozornie zw ycięża w 
Niemczech reakcja. Aie jest to ty lko  re 
akcja w  części polityczne] swojego 
program u, w  tej części, k tóra  obcho­
dzi conajw yżej przyw ódców , nigdy 
zaś tłum y. To gotow e są podeptać 
go, w ted y  kiedy będzie w grę w cho­
dził interes ich bytu. I dlatego sygnał 
•niemiecki uw ażać można za jeden z  
najbardziej niebezpiecznych.

Nie koniec- na  tern... Kiszpatija, która 
w ypędziw szy sw ojego króla, chciała 
się pogrążyć w idyllicznej sielance li­
beralnej dem okracji Zamorrów.™ Una- 
m unów i śp. Blasko Ibanezów, po 
niedługim czasie jej trw ania, tenij sa- 
menii króiewskiem i kulomiotami, „ospo 
kajają11 syndykalistów l i anarchistów , 
którym  socjalnej dem okracji nieco zu­
miało do szczęścia... Ciągłe strajki ge­
neralne i niegeneralne, ale rów nież nie 
w różące nic dobrego młodej republi­
ce... N aw et AngMa skrzepła w  swo- 
jem Isplendid isolation od najżywiej 
pulsujących w myśli i polityce euro 
pejskich prądów , w strząśn ię ta  jest rz e ­
czą w ręcz dla konserw atyw nych synów
A.bionu niepojętą. Studenci Oksmr 
dzcy , studenci najwykwintniejsze; 
w szechnicy — kuźni państw ow ych  
patrio tycznych i konserw aiyw nycn 
■wielkości, uchw alają rezolucję o 
brzmieniu m ocno lewicowcem. A więc 
i młode pokolenie brytyjskiej elity n.a 
jest zadow olone ze sta tus cjuo...

Sygnały  ąjarinow e mają w arto ść  p ;- 
dwójną. P ienyszą , 2 e ostrzegają , cze 
sto już sam ym  r'"'CDiegiem swoici. 
zdarzeń p ized  jgp iT nr/in  niebezpie­
czeństw em , drugą V’AAfiną niektó­
rym  um ysłom  kiermiKT. w law ch me 
iść popraw a ktniełScego sranir szeczy. 
T a druga w arto ść ' je jrrom m . że~ w a ż ­
niejsza. Byle zajęły  się <na JeiTnestk 
i  grupy, nietylko śmiałe, ale rozważni* 
i (rzeczywiście m ądre,

M . I .
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Dzień Imienin Marszałka Piłsudskiego
w  radjo.

Rozgłośnia Lwowska Polskiego Radja 
przygotowuje na dzień Imienin Marszalka 
Piłsudskiego cały szereg audycji, które 
wypełnia duża część dwudniowego pro­
gramu. Audycje rozpoczną się reportażem 
z  przed Teatru \A ielkiego, gdzie młodzież 
wszystkich szkół lwowskich złoży_ ślubo­
wanie wyrzeczenia się w tym dniu uro­
czystym używania słowa „korytarz11. 
'.V sobotę o godz. 14‘35 transmitować bę­
dzie stacja lwowska wileńskie słuchowi­
sko p. t.: „Najmłodsi o Marszałku", oo-
czem z W arszaw y nadana zostanie Aka­
demia koncertowa z teatru Bogusław sw e­
go. O aresztowaniu Józeia Piłsudskiego 
w Łodzi w  czasie konspiracyjnej^ pracy 
nad budzeniem ruchu niepodległościowego 
wśród mas robotniczych będzie mówił o 
godz. l i c e  i znakomity znawca tego nrzed- 
miotu p. W ładysław Malinowski. Ideowe 
znaczenie imienin M arszałka Piłsudskiego 
podkreśli w  swym odczycie nadanym o 
godz. 18‘50 redaktor Wojciech Baranow­
ski, który dzień 19 marca i uczucia zwią­
zane z iiiem nazwał „świetem wdzięczno­
ści". Najciekawszą niewątpliwie dla Pfro- 
wincjonainych radiosłuchaczy będzie chwi­
la; kiedy j . . głośników popłyną dźwięki 
capstrzyku na dziedzińcu w Belwederze. 
Transmisja ta zaczynająca się o godzinie 
19‘30 zakończy sobotnie mdycje radiowe 
z okazji imienin M arszałka Piłsudskiego. 
W niedzielę dnia 19 marca audycje radio­
we rozpocznie transmisja z Rembertowa, 
skad nadany zostanie fragment marszu ka-

Na budou/ę kościoła M . B. 
Ostrobram skiej.

Lw ów , 9 m arca 1933.

W ielka loteria fantow a na  dochód 
budowyr w otyw nego kościoła na gó r­
nym  Ł yczakow ie pod w ezw aniem  M a­
rki Boskiej O strobram skiej, odbędzie 
się Już w  najbliższą niedziele ,tj. 12 bm. 
w  sali Giełdy p rzy  ul. Akademickiej. 
W yjątkow a sposobność zdobycia za 
cenę jednego losu przepięknych obra­
zów  'naszych najw ybitn iejszych a r ty ­
stów  i a r ty s te k : Albinowsikiej-Minki-e- 
w iczow ei, Bato-wakiego, Chylińskiej, 
C zarnow skiej, Dolińskiej, G ajew skie­
go, H arlanda. K orzeniowskiej, Krup­
skiego. H eleny Lang, Nowotnowej, 01- 
uńisktego, P ieniążka, Pokiziakćwmei, 
R eyznera, Ro-sena seniora i juniora, 
Rosenfeldń, Sm olkównej, Szyrajew a, 
k tó rzy  ofiarnie w zbogacili loterję. P o ­
nadto do w ygran ia  piękne ro b o ty  rę ­
czne, biżuteria, galanteria, to rty , kon­
fitury, w ędliny  i m nóstw o kw itnących 
kw iatów . W stęp 25 gr„ cena losów  25 
gr,, 50 gr. i 1 zł. P oczą tek  o  godz. 12 
w 'południe. W y staw ę części fantów  
oglądać możma w  cukierni p. W elza.

Dochód z Icterji zasili n ietylko fun­
dusze budow y kościoła tej w ażnej pla­
cówki polskości na w sch o d o m  krańcu 
Lw ow a, a le  ponadto um ożliwi pracę 

'setkom  rak bezrobotnychl 
— o------

Kronika telegraficzna.
Nowe w ieści z Doorn. „D aily M ail“ 

przynosi w iadom ość sw ego korespon­
denta w  Doorn, że przed  kilku dniam i 
odbyła, ts.ię tam  narada rodzinna H o­
henzollernów, na której W ilhelm  II. 
podpisać miał ak t abdykacji na  rzecz  
a. fcm npnnca. (G)

Tituiescu u króla Karola. Z B uka­
resztu donosi P A t: Dziś w  nocy  p rzy  
był tu z G enew y min. T ituiescu, i od­
był natychm iast konferencję z premie 
rem Vaidą, zaś  w  godzinach rannych 
był p rzy ję ty  p rzez  króla K arola.

Zamach na konsula Peru w  Bremie. 
Z Berlina donosi FA T : Na konsula re  
publiki P eru  dokonano w czoraj w B re 
mie napadu. Konsul o trzym ał ciętą ra­
nę w  tw arz . W edług kom unikatu po-li 
cii spraw ca zam achu nosił odznakę 
swajatyki. P rezy d en t policji odw iedził 
rannego konsula w  szpitalu, w y ra ż a ­
jąc mu ubolewanie z pow odu zaiśota.

drów,ki, poczem o godz. 12-ej speaker po­
informuje cała Polskę o przebiegu składa­
nia życzeń Marszałkowi Piłsudskiemu w 
Belwederze. Południowy koncert z filhar­
monii poświęcony będzie w  głównej mie­
rze piosenkom legjonowjm i wojskowym. 
Audycja dla młodzieży o godz. 16-tej skła 
da się z dwu części. W  pierwszej senior 
literatury polskiej 1 zasłużony bojownik o 
niepodległość opowie najmłodszym radio­
słuchaczom szkolne wspomnienia o Mar­
szałku Piłsudskim, w  drugiej zaś same 
dzieci szkolne staną przed mikrofonem, 
gdyż — jak mówiły — „i my chcemy po­
winszować Marszałkowi". Odczyt p. Ka- 
wałkowsklego o „Wodzu Naczelnym", pio­
senki legionowe w układzie Lechmana, o- 
raz lwowskie słuchowisko p. Reisa: „Dro­
ga do wolnej Polski" zakończą radjowy 
program w dniu Imienin Marszalka P ił­
sudskiego.

S łe re g  pcdziem nych rze iS ć !k o ry ta rzy  
od kryto  w  Tarnopolu.

Z Tarnopola donosi Agencja W schód: 
P rz y  różnych okazjach odkryw ano na 
teren ie  m iasta  Tarnopola podziem ne 
chodniki, kanały , schody, k rużganki i 
t. d. O dkrycia te  łączą się niew ątpli­
wi© z fragm entam i bohaterskich wialk 
m ieszkańców  Podola z najazdam i T a 
ta rów . Ó w czesny zam ek nie mógł dać 
w szystk im  m ieszkańcom  należytego 
schroniska, ludność budow ała w ięc 
podziem ne schrony, aby  podczas k rw a  
w y ch  najazdów  w  podziem iach p rze­
trw ać  czas najgorszy.

W  czasie budow y gm achu PZU W  
natrafiono na podziem ny ko ry ta rz , cią 
gnący się od cerkw i do placu Sobie­
skiego. Z gmachu w ojew ództw a, w  pi­
w nicach jest w yjście w  kilku kie-run-

Swastyka na domu Karola M a m .
Berlin. 9 m arca. (PAT) Policja obsa­

dziła w czoraj w ieczorem  gm ach robo­
tniczy Zw iązków  zaw odow ych w  Ber 
linie. W  biurach Zw iązków  zaw odo­
w y ch  przeprow adzono rew izję.

W  T reyirze, na domu w  K tórym  uro  
dzil jKę Karol M arx narodow i socjali­
ści w yw iesili fiagę ze znakiem  sw asty  
ki. Na ulicy przed  -domem spalono czer 
w ony  sz tan d ar znaleziony w  ty m  do­
mu.

Berlin, 9 m arca. (PAT) „D eutsche

Allgemei-ne Z tg.“ donosi, że w  najbliż­
szym  czasie  u tw orzone zostanie now e 
m inisterstw o propagandy i ku ltu ry  n a ­
rodow ej. K ierow nikiem  now ego urzędu 
zam ianow any ma b y ć  dotychczasow y 
szef propagandy partji narod-owo-so-cja 
Mstyczn-ej dr. Gob-bels. Również ku ra­
torium  przysposobienia m łodzieży ob­
jąć ma po zm arłym  generale Stiilpna- 
glu przedstaw iciel narodow ych socja­
listów.

Przesilenie parlamentarne w Jksirji.
Wiedeń, 9 m arca. (PAT) Na tle prze 

silenia parlam entarnego w yw iąza ł się 
o s try  konflikt m iędzy b. prezesem  R a­
dy  N arodow ej socjaJ-dem okratą drem  
Renmerem a kanclerzem  Dolfusom. Dr. 
Re-raner ogłosił w czoraj w ieczór w  
„Staat-s K orreapondenz" artytkul. w  
k tó rym  stwóerdza. że  jako ostatni p-e- 
zes Rad-y N arodow ej m a pomimo dy­
misji p raw o z w ołania plenarnego- po­
siedzenia Izby i że z  p raw a tego uczy­
ni użytek.

,W odpow iedzi na  ite w yw ody  „Am- 
tli-che NachriahtenSitelLe“ oglastza enun­
cjację u rzędow ą stw ierdzając?, że nikt 
nie m a obecnie p raw a  nazy w ać  się i 
w ystępow ać  w  ch arak te rze  p rezesa 
R ad y  N arodow ej. G dyby ktokolw iek 
uzurpow ał sobie rce- p raw a, bedzie po­
ciągnięty  d-o su row ej odpow iedzialno­

ści. Na żądanie socjal-demo-kratów 1 
narodow ych socjalistów  posiedzenie 
R ad y  Zw iązkow ej zostało- zw ołane na 
■wtorek 14 bm.

Zarząd główmy austriackiej socjal­
dem okracji w y d ał odezw ę, w  której 
prote-stuje przeciw ko w yłączeniu  par­
lam entu i p rzeciw ko zam achow i faszy 
stow skiem u na praw a połityiszne ludno 
śoi. S tronnictw o socjal-dem-okratyczne 
użyje  nara-zie w szelkich środków  kon­
sty tucyjnych, ab y  odeprzeć planow ane 
zarządzenia  dyktatorsk ie  w  Austrii; 
G dyby  akcja, p row adzona środkam i 
konsty tucyjnem i nie udała  się, w ów ­
czas  socjaldem okraci zm uszeni będą z 
w łasnej in icjatyw y bronić -dalej kon­
sty tucji i wolności. Godzina decydują­
ca  jest. b y ć  m oże iuż bltska.

50.000 robotników strajkuje w Ło i zi
(Telefonem od nas2 ego korespondenta.)

kach. S ą tam ślady  b ram y  obrotowej. 
O statnio podczas robót ulicznych, na­
trafiono w  kilku m iejscach na zbiega­
jące się podziem ne przejścia. W  nie­
k tó rych  m iejscach biegnące chodniki 
założone są na głębokości 14 m. i łą­
czą się ze sobą san o Jarni.

Praw dopodobnie w szystk ie  chodniki 
zbiegaj? się na placu Sobieskiego, czę 
ściow o od ul. Perlą  i Rynku, częścio­
w o zaś przecinają ulicę S trza łkow ­
skiego w  kierunku Zamku. P rz y  ulicy 
S trzałkow skiego  z obaw y na bezpie 
czeństw o, M agistrat nie udziela naw et 
zezw oleń na budow ę dom-'w.

N iew ątpliw ie istnieje jeszcze więcel 
podziem nych chodników — niezna­
nych narazie lub zasypanych.

Lista s ę d z d w  przysięnłych.
Lw ów , 9 m arca  1933.

Do HI roków  Sądu przysięgłych, roz 
poczynających się dinją 3 k w ie tn a  br„ 
z-ostali w ylosow ani:

Dr. Bieczyński S ta n is ła w  w  łase. 
realn., Bielecki S tanisław  nrz. Z. ub. 
od w yp„ inż. Bisanz E rn est cm. ppłk 
W P, Bursakow ski B olesław  rew . pom 
O kr. lir-z, Z'-em., Borzem-ski Eugeniusz 
urz. T ow . Kred. Zieni., Ch-odkiewcz 
M ieczysław  w łaśc. realn. Ciągło W ła­
dysław  urz, M agtu Czarnecki Jan 
w laśc. realn., Fedorow icz W łodzim ierz 
urz. Bku Cukr., F iedler H en ry k  urz. 
M agtu, inż. Gabriel W łńdysław  em. 
ppłk. W P, Gro-s Karol urz, Z. ub. od 
\vyp„ Gryz-ccki M arian e tn  r. Magtu, 
H arasim ow icz Zygm unt u iz . MKO, Ka 
rasiJnski S tan isław  urz. K asy  Ch.. Ka­
w ecki M edai d urz. Bku Goso. Kraj., 
Lconhard W ładysław  inż.., L ink-W ito- 
sław ski J fe c f  inż., inż. L-sikicwicz 
Franciszek ern. ins.p. las., M yksyurak  
Jan  przem ysł.. Łan-ow-ski Felik ~ pro-k. 
Bku Hi.p.. Łusżoiński A leksander ai ch., 
Schmidt Karci em. st. skarb., mgr. 
Sclrrenzel Ignacy w l. drt:g., mgr. S ta- 
■naszek Jan urz. ZUPL. ' S zaram ew :cz 
K onstanty urz. Bku Krefa., dr. Zorttag 
E dw ard  em. kom._ pow „ Żebracki T a ­
deusz cm. star., Ż uław ski Bodan urz. 
ZUPU, Żurow ski S tan isław  em. ppłk.

P rzysięgli z listy dodatkow ej:
Kowalski Jan  Emil e!-tn. ppłk, W P, 

P eszka R yszard em. kpt:. W P. Postęp- 
ski Edmund inż., P o ten  G w d o  em. 
płk. W P, P re ss le r  E dw ard  urz. Tow. 
Bku Zw., Pnzyby:L'ki M arian  urz, Z. 
ub. od  wyp., Sakow ski Stan.sutw  em. 
nrz, poczt., S-zemlej l.eo u  em. adj. kol., 
T ippek E dw ard  em, seKr. szk., T om a­
szew ski Zdzisław  em. a,ses„ W alew ski 
M aksym ilian ziemianin,: W al z Józef
A rtur st. rew . GKO, W .asylewski Piolr 
cm. urz. S ta r. grodzic, Zagórski Tadc- 
u:ąP Zygm unt prok. Bku, Zaręoa Tdof'4 
em, kom. Kontr. Skarb..

W arszawa. 9 m arca. (G) Z Łodzi 
donoszą: W  zw iązku z warunkam i,
w ysuniętem i p rzez  przemysło-wców, 
odbyw ają ssę dziś narady  zw iązków  
zawoćfowych ce 'em  ustalenia stanow i­
sk a  delegacji robotniczej na konferen­

cję do M inisterstw a Opieki Społecz­
nej, k tóra  odbędzie się w  piątek.

S tra jk  w  Łodzi rozszerza  się. S traj 
kuje około 50.000 robo-tni-ków. W szę­
dzie panuje zupełny spokój.

  -----

Citta del Yatrcano.

Na zdjęciu naszem widzimy panoramę sto licy Apostolskiej Citta del Vatlcano ze 
wspanldtoih ogrodami u '~ kaisitem  —..Katedra św. Piotra .na..oierwczsau planie..

Kto wygrał na ioteriil
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 9 m arca. (G) Dziś w 
pierw szym  dniu ciągnienia V klasy 
P ań stw . Loterji Klasowej pad iy  w y ­
grane  n a  następujące num ery;

50.000 zł. na n r. 6475.
15.000 zł. na n r. 127347.
P o  10.000 zł. na nr. 36755 12206S.
Po- 5000 zł. na nr. 6944 11221 4211-1 

112235 138081.
P o  200C Zł. na nr. 18041 37533 4695ó' 

53165 53987 66529 06991 73877 7524-1 
81767 82893 120429 120788 1245'^
147737.

P o  1000 zł. n a  nr. SI 19 1099S 24747
28364 28706 36392 37002 4i5o0 41594
44721 44961 54631 56301 67158 67505
70553 71408 72282 75163 79984 81625
89671 93429 99461 101395 101261 102547 
103605 106208 108478 110033 115290
1’9873 120321 121973 126219 129685
132860 133282 134431 140351 145015
145027.

~Or—



Nr. z dnia 11 m arca 1933. 3

Dziś zapaść ma decyzja kongresu U. S. A.
w  spraw ie nadzw yczajnych za rzą d ze ń  finansow ych.

Propaganda kom unistyczna 
w  francuskiej szko le .

Paryż, 9 m arca. (PA T) W ładze m a­
rynark i w ojennej o trzym ały  inform a­
cje, że  w śród  m łodzieży w  szkole m a­
rynark i v. O rest rozw ijana je s t propa­
ganda komunistyczma. Ś ledztw o w y ­
kazało, że agitację kom unistyczną 
prow adziło kilku podoficerów, o ra z  je 
den instruk tor cyw ilny. Około 20 nie­
letnich uczniów u tw orzy ło  naw et zw ią 
zek o tendencjach politycznych, k tóry  
nazw ali kom órką kom unistyczną. Ze 
w zględu na m łodociany w iek ukaranie 
uczniów ograniczono ido w ydalenia 
Ich ze szko ły . Instruktor oddany zo-sta 
nie do dyspozycji m in isterstw a ośw ia­
ty  a  podoficerow ie s tan ą  p rzed  sadem  
przysięgłych.

W ybryki zw o le n n ikó w  
„Anschlussu".

Wiedeń, 9 m arca. (P A J) Z In s łru -  
cka donoszą, że  n iew ykryci dotych­
czas sp raw cy  usunęli w  kilku miejsco 
wościach nadgranicznych austrjacko- 
memieckich słupy graniczne. R ów no­
cześnie usunięcie tych  słupów  dow o­
dzi, że  chodzi tu o  akcję zorganizo­
waną.

Zaginiona ekspedycja polarna
Moskwa, 9 m arca. (PAT) Zaginęła 

bez w ieści 'Sowiecka ekspedycja polar 
na, k tó ra  w y ru szy ła  dnia 22 lutego do 
Nowej Ziemi. Ekspedycja sikładala się 
z sow ieckiego adm inistratora Nowej 
Ziemi J e r  mol owa. profesora W alkera  
i m echanika P etersona. Z apasy  żyw no 
ści zabrane p rzez ekspedycję były  
obliczone na  dw a tygodnie. Na poszu­
kiw anie zaginionych w yru szy ła  eks­

pedycja ra tunkow a.

Co sądzą w  Genewie 
o s p m w p  W esfeipfatte.

Cienewa. 9 m arca. (PAT) „Journal 
dc.s Natioms“, om aw iając spraw ę W e­
sterplatte. w yraził ubolewanie, że spra 
w a ta, k tó ra  w ejdzie do Ligi N arodów , 
ograniczy się ty lko  do kw estji proce­
dury, podczas gdy daleko ważniejszem  
jest u iflitu m  spraw y.

W ysoki Kom isarz powinien, b y ł za­
dać sobie pytanie, czy wzmocnienie 
garnizonu polskiego na W esterp la tte1 
jest konieczne. O dpow :edż nie mogła 
nastręczać w ątpliw ość; w obec nap ły ­
wu różnych! podejrzanych elem entów  
do Gdańska. R ząd polski miał obow ią­
zek czuwania, aby jakiś now y van der 
Luebbe nie w ysadził w  pow ietrze 
składu amunicji. Rola W ysokiego Ko­
m isarza Ligi n ie  może się ograniczyć 
do sądzenia w  pierw szej instancji 
spraw polsko-gdańskicli, gdyż do tego 
w y sta rczy łb y  całkowicie funkcjona­
riusz Ligi, rezydu jący  w  Genewie, Za­
daniem W ys. Kom isarza jest czuw anie 
nad tern. aby  G dańsk nic s ta ł się ogni­
skiem niebezpieczeństw a m iędzynaro­
dowego. Jeżeli W ys. Kom isarz rezy­
duje w  Gdańsku, to  n a  to, a b y  zapo- 
Mfegać nieporozumieniom i sporom.

W magistracie warszawskim 
trjua strajk w ło s k i.

W arszawa, 9 m arca. (G) Strajk 
włoski pracow ników  M agistratu w a r­
szawskiego trw a  w  dalszym  ciągu.

Dziś rano naczelnicy w ydziałów  
zwrócili się z polecenia prezydenta  
m iasta do p racow ników  z w ezw aniem  
do podjęcia pracy . Naczelnicy w ydzia 
łów  oświadczyli, że lokale biurow e, 
smnowiąoe w łasność M agistratu, mo­
gą służyć tylko do w ykonyw ania  czym 
ności służbow ych, a pod żadnym  po­
zorem  do spędzania w nich czasu bez 
pracy.

Dziś odbyw ają sic n arad y  M agistra 
tu nad propozycjam i wysuniętemu 
przez pracow ników , następnie zaś od , 
będzie się zebranie komisji, porozumie 
waw czej, k tóra zadecyduje o sta tecz­
nie. czy stra jk  bedzie kontynuowany. -

W arszawa. 9 m arca. (G) Z N ow ego 
Jorku  donoszą: Na dzisiejszem  posie­
dzeniu kongresu U. S. A. p rezyden t 
R oosevelt ma p rzedstaw ić sw ój pro­
gram .

P ro g ram  Rooseyelta — jak donosi 
p rasa  — streszczą  się w  trzech g łów ­
nych punktach: 1, podw yższenie obie­
gu banknotów , 2. specjalne pełnomoc­
n ictw a dla p rezydenta  i 3. udzielenie 
p rzez  kongres prezydentow i do dyspo­
zycji 500 m iijonów dolarów  ma robo ty  
publiczne, p rzy  których będą za tru ­
dnieni bezrobotni.

W! w yw iadzie  prasow ym  R ooseyelt 
ośw iadczył, że zd row e finansow o ban­
ki o tw arte  będą już w  piątek.

Londyn, 9 m arca. (PAT) W  Londy­
nie z  największeim napięciem  oczekują 
sesji kongresu  am erykańskiego, k tó ry  
m a zadecydow ać o nadzw yczajnych  
zarządzeniach,i1 jakie zaproponuje Roo- 
sevelt.

Pi zem yśl, 9 m arca. (PA T) W  czw ar­
tek . 9 bm. o  godz. 13‘15 zm arł po kil­
kudniow ej chorobie generał b rygady  
śp. S tan isław  Zosilk-Tessaro dow ódca
O. K. X. w  P rzem yślu . Gemera. Tesis-a- 
ro  zachorow ał w  sobotę w  nocy.

L ekarze  stw ierdzili zapalenie płuc i 
opłucnej. W  poniedziałek przew ieziono 
go dio szpitala garnizonow ego, gdzie 
dziś w  południe zm arł. .Tak stw ierdzili 
lekarze, bezpośrednia przyczyna zgo­
nu by ł u d ar s e r c a . .

S. p. gen. T essaro  urodził się w  Gar 
wolinie dnia 24 cze rw ca  1891 Ukoń­
czy ł w  W arszaw ie  szkołę W róble­
w skiego, następnie uczęszczał na  P o ­
litechnikę lw ow ską. B rał p rzed  w ojną 
udział w  pracach niepodległościow ych, 
należał d o  Związku Strzeleckiego w.e 
Lw ow ie. D ziałalność niepodległościo­
w ą  rozw ijał na terenie by łego  zaboru

W arszawa. 9 -marca. (Siz) Z K rakow a 
danosizą: Dziś u tw orzony został w
K rakow ie Akademicki Kormtet Nauki. 
Zadaniem  tego kom itetu jest dążenie 
do rozpoczęcia norm alnej p ra c y , nau­
kowej na w yższych  uczelniach oraz

W arszawa, 9 m arca. (Sz) Z W ilna 
donoszą, że odbyło się tam  w alne ze­
branie jednej z najw iększych organi- 
zacyj na terenie U niw ersytetu , miano 
wicie Kola P raw ników . Zebranie przy 
niosło m łodzieży wszechpolskiej po-

W arszawa, 9 m arca. (PAT) Sejmo­
w a komisja ośw iatow a rozpatryw ała

AMBASADOR SKRZYŃSKI 
U OJCA ŚW .

Rzym, 9 m arca. (PAT) Ojciec Swię 
'ty p rzy ją ł ma godzinnej audiencji pm- 
basaidiora Skrzyńskiego ,

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Naogół pew nem  już jest, ż e  Roose- 
velt zaproponuje pow iększenie obecnej 
emisji dolarow ej o  mniej w ięcej 2 m ;- 
Ijardy dolarów  na podstaw ie obecnie 
posiadanego- pokrycia złotem , k tóre  
znacznie p rzew yższa  ustaw w 3  m irr- 
mitm i m oże stanow ić pokryci ; dla do­
datkow ych 2 m iljardów  dolarów . Nie- 1 
w ątpliw ie jednak należy oczekiw ać, że 
na jakiś czas jeszcze em bargo na zło­
to  będzie u trzym ane, aby  nie narażać 
izlotego pokrycia na -o doły w  izłota. Mo­
ratorium  bankow e zostanie przedłużo­
ne zapew ne do  poniedziałku aż  -do 
czasu załatw ien ia now ych ustaw  przez 
kongres, k tó ry , jak p rzypuszczają, za­
łatw i je w  ciągu 2 do 3 dni,

W  Londynie posunięcia R ooseyelta 
trak tu ją  z  dużern zaufaniem, ale nie 
ulega w ątpliw ości, że panuje niepekć-j 
co  do  p rzyszłośc i funta1 sz-teriinga. 
R ząd w brew  opinii B anku Angielskie­
go -obawia się przeprow adzić obecnie 
stabilizację funta na poziomie 3.5 dola­

n y  przez, wł-aoze rosyjskie. W  r . 1914 
w stąpił do Legjoniu 1- p rzez c a ły  czas 
w alczył I  boku .Marsz. Piłsudskiego w
I. B rygadzie. N ależał ido najbliższych 
w spółpracow ników  M arszałka w  cza ­
sie w ojny. W  r. 1900 był dow ódcą bry 
gady w  randze  pułkow nika. W  r. 1924 
m ianow ano go generałem , a  w krótce 
Potem  dcą K. O- P -u .

W  ,r. 1930 m ianow any zosta ł dow ód­
cą  O. K. Nr. X. w  Przem yślu .

W iadom ość o zgonie gen. Tess-aro 
w yw oła ła  olbrzym ie w rażenie. Zastęp 
ca dow ódcy korpusu pow iadom ił na­
tychm iast c zgonie ś . p. gen, T essaro  
M inisterstw o S praw  W ojskow ych. Na 
w szystk ich  budynkach w ciskow ych 
w yw ieszono czarne flagi.

Term-im i miejsce pogrzebu nie są do­
tychczas ustalone.

uspoko jen i nastrojów , przynoszących 
ogrom ną szkodę p racy  naukow ej.

Z Poznania donoszą, że na tam tej­
szym  terenie przystąpiono rów nież do 
organizow ania Akadem ickiego Komite­
tu Nauki.

rażkę. K andydat m łodzieży prorządo- 
w ej p. W olski w yb ran y  został p reze­
sem  znaczną w iększością głosów . Na 
członków  R ady nadzorczej Koła .po­
w ołani zostali rów nież kandydaci w y 
sunięci p rzez m łodzież prorządow ą.

dziś poprawki Senatu do ustaw y o  
szkołach akademickich.

Przyjęto w szystkie poprawki z  w y ­
jątkiem poprawki, dotyczącej skróce- 
ffia kadencji rektora do lat dwóch. 
P os. Czuma sprzeciwił się poprawce 
Senatu, dowodząc, że zadniego więk­
szego  planu nie może wykonać rektor, 
który urzeduie zbyt krótka

  u ---------

rów . przew idując inflacją! idolarowd 
k tóra  nie -Dozwoli utrzym ać funta no 
tym  po-ziomi-e i -pchać go będzie daleko 
w yżej do 4 dolarów. C opraw da B^pk 
Angielski uosiada olhrzyttiie zapasy, 
bo p rzesz ło  160 miijonów funtów z ło ­
ta, ale o ile dla in teresów  eksportu 
bry ty jsk iego  w ypadnie bronić kursu 
funta na poziom ie 3.5 -dolarów za funt 
codzienne-mi interw encjam i, to  zapas 
zło ta Banku Angielskiego b ęu z ie  w z ra ­
sta ł w  dalszym  ciągu i stabilizacja mo­
że b y ć  w  pew nej chwili zagrożona 
p rzez zbytn ; nap ływ  obcych d ep o z y ­
tów  do Londynu, jak  to  już było- dwa 
lata temu.

N. Jork, 9 m a x a . (PAT) Zapow ie­
dziano w ypuszczenie now ych  biletów 
Federal R cserve  Bank na sumę 2 mi­
liardy  dolarów . Krok ten ma na celu 
pozwolić bankom  na w yw iązanie się 
ze zobow iązań wobecl depozytariuszy.

P . W bjew . Belina-Prażm owski 
na Zam ku .

W arszawa. 9 m arca. (PAT) P , P re ­
zydent Rzeczypospolitej przyjął w czo­
ra j p-e południu w ojew odę lwow skiego 
Belina-P-rażmowskiego. W  dniu dzi­
siejszym  P . P rezy d en t p rzy ją ł now o- 
m ianow anego podsekretarza stanu w  
Min. Op. Społ. dr. Ducha, ą  następnie 
p rezyden ta  m. W arszaw y  inż Słonim ­
skiego, k tó ry  p rzyby ł zaprosić P, P re ­
zyden ta  na u roczystość otwarcia fil­
trów  t. zw. pośpiesznych. O tw arcie 
nastąpi w aniu 21 bm.

W y ro k  w  spraw ie 
IB a k a d e m ik ó w .

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 9 m arca. (Sz). W S ta­
rostw ie Groidzkiem W arszaw a w  po­
łudnie odby ła  si-ę dziś rozm rawa p rze­
ciw 18 akadem ikom , oska-żanym  o za 
kłócenie spokoju publicznego w  nocy 
z 7 na 8 bm. p rzez w z n o s ic ie  o k rzy ­
ków an ty rządow ych  i rozlepianie 
odezw  o  treść , sk ierow anej przeciw  
ustaw ie o szkołach akadem ickich.

15 akademików, skazano z  a ft. 27 
praw a o w ykroczeniach na k a ry  po 60 
dni bezw zględnego aresztu , zaś sp ra ­
w ę  3 akadem ików  odroczono celem 
przesłuchania św iadków .

W iększość w śród  oskarżonych sita- 
now ią członkow ie korporacji „Jagiełło 
nj-a“.

Jaka pogoda będzie dzisiaj?
W arszawa, 9 m arca. (PAT) P rzew i­

dyw any  przebieg pogody w  dniu ju- 
trzeiszym : P o  chm urnym  lub mgli­
stym  ranku w  dzień rozpogodzen i 
Nocą lekki mróz, dniem tem peratura 
nieco pow yżej zera. S łabe w ia try  mi 
scowe lub -cisza.

* * *

Temperatura we Lw ow ie w dniu ;
bm. w ynosiła: o godzinie 7 rano ,
śnienie barom etryczne 745‘92, term 
ratura  —2‘S; o godzinie 1 w  po!udu . 
ciśnienie bar-o-m&tryczne 746‘00. temp-.- 
ra tu ra  -t 2‘6; o godzinie 9 w ieczór c.- 
śnienie barom etryczne 745‘41, tempera 
tu ra  -f-1‘0.

— Nauki rekolekcyjne. W  kościele
P P . Sakram entek w e L w ow ie 13 bm. 
w  poniedziałek roznoczną się nauki 
rekolekcyjne, k tó re  w ygłosi ks. kano­
nik Dz-iędzielewicz. P rz e z  ca ły  ty ­
dzień z sobotą w łącznie nauki rozpo­
czynać  się będą o  godz. 6-tej. W  nie- 
dziele rano wsoóina Komunia św ięta

Z ża ło b n e j  k a r t y .

Śp. gen. St. Zosik - Tessaro.
rosyjskiego. W skutek tego b y ł ściga-

Walka o prawo uczenia się.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Porażka M ło lze ży  Wszechpolskiej w Wilire.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Odrzucona poprawka senacka
w  spraw ie kadencji re k to ró w .
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Sztandary cesarskie i hitlerowskie
na niemiecki ih gmachach publicznych.

Berlinie S ackett zap ro testow ał w  urzę 
cizie sp raw  zagr S przeciw  pobiciu i ste- 
rory-zowamiu 3 Żydów  obyw ate li am e­
rykańskich. Jeden z nich Natan W olf 
uprow adzony zo sta ł z pensjonatu, w  
k tó rym  m ieszkał, do jakiegoś lokalu, 
gdzie go pobito i zm uszono d o  podpi­
sania zeznania następującej treśc i: „ Je ­

stem  Żydem . Odjadę pierw szym  po­
ciągiem do P ary ża . P rzy rzekam , że 
n igdy nie pow rócę do Niemiec. Żadne­
go ak tu  gw ałtu  na mnie nie dokonano 
i niczego mi nie zab iano". Następnie 
W olfa w yw ieziono do G ruenew aldu i 

 ̂ tam  porzucono.

Depesza W. Komisarza l.igi Narodów
w  Gdańsku.

Berlin 9 m arca. (PAT) W e środę 
w y w iesili h itlerow cy sw oje sz tanda­
ry  i flagi cesarsk ie  na w ielu publicz­
nych  budynkach, m. in. na Bram ie 
B randenburskiej i na pałacu Sans Sou- 
ci jy  Poczdam ie. Z apro testow ał prze­
ciw tem u w  liście do Goeri-nga poseł 
cen trow y Joos.

Goerin-g odpow iedział na to, że lu­
dność niem iecka w  ostatn ich  w y b o ­
rach w ypow iedziała się za h tlarow ca- 
ini znaczną w iększością i Jo jest tego 
konsekw encją.

Pęuski m inister spraw  w ew n. G oe­
ring p rzekazał Dom  L iehknechta now o 
utw orzonem u w ydzia łow i policji poli­
tycznej do zw alczania  bofczewizmu

W e w to rek  oddziały  szturm ow ców  
obsadzły  w  Kassel gm ach robotniczej 
organizacji zaw odow ej i w yw iesiły  hi­
tlerow ską flagę. C zerw ony sz tandar 
oraz po rtre t Scheidem ana zosta ły  przez 
szturm ow ców  publicznie spalone.

W  Gelsenkirchen policja zam knęła 
dom ludow y, będący głów ną siedzibą 
komunistów. C zerw ony sztandar zo­
stał z budynku ściągnięty i publicznie 
spalony.

* * *

W e środę Hitler p rzyby ł do Poczda 
mu. gdzie ustalił że o b rad y  parlam entu  
będą się odbyw ać w  gmachu opery  w 
Berlinie. U uroczystość o tw arc ia  parla­
m entu nastąp i praw dopodobnie 21 
m arca.

*  *  *

„Deutsche Ałlgemeine Zeitung“, do­
nosi, iż kanclerz H itler pragnie połą­
czyć ze sw ym  urzędem  urząd prem ie­
ra  pruskiego kontynuując w  ten sposób 
politykę Bism arcka.

*  *  *

W najbliższym  czasie spodziew ać 
się należy rekonstrukcji rządów  krajo­
w ych, do k tórych w ejdą narodow i so­
cjaliści. N iektóre k ra je  w y stąp iły  już z 
inicjatyw ą w  ty m  kierunku.

W  niedzielę 12 mu. odbędą się w  P ru  
sach w y b o ry  do rad  gm innych. Hitle­
row cy przygotow ują w ielką kam panię. 
W  sobotę będzie przem aw iał przez 
radjo Hitler.

*  *  *

Jak  donosi „Angrift“ am basador w ło  
ski w  Berlinie C erutti złoży? H itlerow i 
w  imieniu Mussolinicgo życzenia z oka 
n i  zw ycięstw a narodow ych socjali­
stów  w  niedzielnych w yborach.

* * *

W edług doniesień dzienników poseł 
s tw o  niemieckie w  Sztokholmie zapro­
testow ało  przeciw  ustępow i przem ó­
w ienia p rem iera  szw edzkiego, k tóry  
m ów iąc o rządzie H itlera ośw iadczył, 
że być może nadjedzie dzień, iż regim e 
gw ałtu  zostanie obalony p rzez lud 
w śród  k tórego  w zrasta  oburzenie i być  
może nastąpię n ow y  regim e oparty  na 
gw ałciej ale w  innym  kierunku,

Hitlerowcy terroryzują Zy d d w
Londyn. 9 m arca. (PAT) Dzienniki 

angielskie p rz y ta c jp ą  liczne fak ty  po­
bicia Żydów  przez, hitlerow ców , k tóre  
w yw ołały  naw et in terw encję dyplo­
m atyczną. A m basador am erykański w

NA SANIE RUSZYŁY LODY.
L w ów . 9 m arca (PAT) Dnia 6 m arca 

o godz. 6 rano  w  górnym  biegu Sanu 
iw pow iecie leskim  ru szy ły  lody. W sku 
tek  uszkodzenia m ostu została  p rzerw a 
na kom unikacja kolejow a na  drodze 
L esko-R oztoki Górne.

Genewa. 8 m arca. (PA T) W ysoki 
K om isarz Ligi N arodów  w  G dańsku 
zw rócił się telegraficznie do sek re ta ­
rza generalnego Ligi z prośbą o  szyb­
kie przedstaw ienie Lidze N arodów  2 
sp raw  następujących: 1. sp raw a  policji 
portow ej — żądanie Polski stw ierdzeń

iW arszaw a. 9 m arca. (Sz) P o d  ko­
niec środow ego posiedzenia Sejmu 
pirtzy p ierw szem  czytan iu  pro jek tu  u- 
s taw y  o  emisji fo n ó w  skarbow ych z a ­
b ra ł głosi pos. R ybarsk i (KI. Nr.).

P o se ł Ryibmrski w y suną ł szereg  
argum entów , m ających rzekom o św iad 
czyć  o  szkodliwości u s taw y : prz-ede-
wRz-ystkiem granica emisji nie zosta ła  
ściśle sprecyzow ana, dalej — uzasadnię 
nie jest złe, w reszcie — dośw iadczenie 
m a jakoby stw ierdzać , że  -nasz rynek  
pieniężny jest odporny na  pap iery  
krótkoterm inow e.

W  odpow iedzi M inister ŚKarbu prof. 
Z aw adzki ośw iadczył, że sens u staw y  
jest taki, iż chodzi tu o stw orzen ie  pe­
w nego instrum entu, z  k tó rego  k o rzy ­
stają skarbów,-ości innych k rajów . Fakt, 
że  wipływy i w ydatk i budżetow e nie 
z-biegają sie w  czasie, jest zjaw iskiem  
pow szechnem ; po trzeba  w ięc te  rze­
czy  dostosow ać do siebie. Uczynić to 
ła+wo, gdyż sie posiada duże reze rw y ; 
w ted y  nie trzeba  tw o rzy ć  odrębnych 
instrum entów  kredytow ych . W  roku 
u-bśegłym pokryw aliśm y tę różnicę bez 
trudu za  pom ocą upłynnienia rezerw .

nia, że zarządzenie senatu  gdańskiego 
w prow adzen ia  policii gdańskiej do 
Portu  stanow i action  directe. 2. sp ra­
w a W esterp la tte  — żądanie senatu  
G dańska stw ierdzenia, że w zm ocnienie 
załogi polskiej na  W esterp la tte  s tan o ­
w i -action directe.

W ysokość rezerw- zm niejszyła się i 
m uszą b y ć  one obecnie zachow ane na 
pokrycie deficytu budżetow ego, nie 
m ogą za ś  być  u ży te  na  w yrów nanie  
różnic m iędzy w ydatkam i i dochoda­
mi w pew nych  okresach.

B-o-ny skarbow e oo-zwolą na  niana- 
ciskanie zbytnio na p łatn ików  podat­
ków . o raz  pozw olą w y w iązy w ać  się 
s-karbo-wi ła tw o  z  zobow iązań  i  nie 
ograniczać jego zam ów ień; dlatego 
tw ierdzenie, że instrum ent ten zaszko­
dził życiu gospodarczem u, jest zupeł­
nie b łędny.

IMTERPEL 4CJE,

Na zakończenie obrad  odczytano 
szereg  in terpelacyj in. in. interpelacje 
Klubu Nar. do tyczące  ostatn ich  zajść 
akadem ickich: 1. w  spraw ie zachow a­
nia się policji w  czasie zajścia w  re ­
stauracji Kocha w e  L w ow ie w  dniu 3 
m arca, 2. w  sp raw ie  stanow iska poli­
cji w e L w ow ie w  niedzielę 19 lutego 
podczas w iecu Str-on. N arodow ego, 3. 
w  spraw ie stanow iska policji w  W ar­
szaw ie  w obec m łodzieży akademickiej.

|  fki tego działu w ynoszą  w  piebmina- 
rzu  r.a 1933—4 r. 219.457 zł., podczas 
gdy  w  roku ub. prelim inow ane by ły  
na 245.993 zł. R eferen t wnosi o  pod­
w yższenie szeregu  pozycyj, w skazując 
pokrycie  w  skreśleniu pew "y ch  w y ­
datków  w  budżecie tea trów .

-Po przem ów ieniach rr . Rothfelda 1 
C hylińskiego dyskusję odroczono, ce­
lem przeprow adzenia jej łącznie z dys­
kusją nad budżetem  teatrów .

O bszerna dyskusja rozw inęła się 
nad referatem  dr. P iska  o  dziale VIII. 
w y datków  „Zdrow ie publiczne". Po­
staw iono szereg  rezolucyj i w niosków  
budżetow ych m. in. w  spraw ie zak ła- , 
dania ogrodów  dla dzieci (dr, Seidel), 
rozszerzenia cm entarzy  (r. W łodzim ir- , 
ski), instytutu p rzeó w rak o w eg o  (r. 
Kurczyński), insty tucyj leczniczych u- 
krairiSKich (sen. D ecykiew icz), kaplicy 
cm entarnej (r. Kw iatkow ski). Pozatem  
zabierali głos w  dyskusji dr. P o ra ty ń - , 
ski, rr. M aksym ow icz i S zczyrek , o raz  
referent.

Na dzisiejszem posiedzeniu komisji 
om aw iany będzie dział IX. w ydatków  
budżetow ych „O pieka społeczna".

Nieprzyjęta rezygnacja
rektora p ro f. Chrzanowskiego

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 9 m arca (Sz) S ekre tarja l 
Politechniki w arszaw sk ie j w ydal ko­
munikat, w  k tó rym  donosi, że  senat 
Politechniki po odczytaniu pism a rek to  
ra  prof. C hrzanow skiego jednom yślnie 
w y raz ił rek to row i podziękow anie za 
jego działalność; senat postanow ił nie 
p rzy jąć  rezygnacji prof. C hrzanow skie 
go i -Prosi go o dalsze spraw ow anie 
godności rek to ra .

Jak  słychać podobna uchw ałę -ma po 
w ziąść senat U niw ersy tetu  w arszaw ­
skiego.

. o  !

Kredyty dSa budownictwa 
m ieszkaniow ego.

W arszaw a. 9 m arca. (PAT) R ząd 
p rzeznaczy ł w  roku bież. 15,000.000 
z ło tych  na akcję popierania drobnego 
budow nictw a w  104 m iastach. M aksy­
m alna gran ica k red y tu  w ynosić będzie 
4000 zł. na jeden domek.

M iędzy inne-mi przyznano  k red y ty  
nast. m iastom : L w ów  i okolice podmiej 
s-kie 350.000 zł., P rzem y śl 80.000 zł.. 
S tan isław ów  200.000 zł.. B orysław
80.000 zł. itd . O soby zam ierzające sko­
rzy stać  z tego k redy tu  w inny złożyć 
podania do kom itetu rozbudo-wy. Do 
Podania należy do łączyć plan domu, 
kosztorys, a rk u sz  gruntowny i w yciąg  z 
m apy katastralnej.

Prefekt departam ent
za b ity p rze z kob:etę.

P a ry ż . 9 m arca. (PAT) W czoraj za­
m ordow any  został w  Pa-ryżu Jean 
Co-useret prefekt departam entu  Bouche 
du Rhone. W  prefekturze policji odma- 
wdają w szelkich na ten tem at infofma- 
cyj.

Komunikat m inisterstw a sp raw  w e­
w nętrznych  brzm i: Couse-rct prefekt 
dep. B-ouche du R hone przebyw ający 
chw ilow o w  P ary żu  został zam ordo­
w an y  w, okolicznościach dotychczas 
nieustalonych. P ro k u ra to r udał się na 
miejsce w ypadku. Pirasa donosi, że 
prefekt został zastrze lony  p -zez sw ą 
przyjació łkę Gemma ine H uot zw aną 
Anglemend. P rzy czy n ą  m orderstw a ; 
m iała b y ć  zazdrość. M orderczynie a re  * 
sztow ano. N atychm iast po  w ypadku 
p rzy jació łka prefekta ■ zaw iadom iła o  ; 
tern lekarza  d ia  M ogilewskiego, k tóry  
zeznaje, co  następuje: G dy przybyłem, 
do miesz-kania m orderczym  prefek t fe- 
ża ł na ziemi w  ubraniu w  kałuży  krw i. i 
Ży* jeszcze, lecz w  1 dka minut potem 
skonał. Śm ierć nastąp iła  n ie z w y k le ; 
szybko-. S trza ł oddany  by ł z ty łu .' 
Zm arły  osierocił żonę i dwoje dzieci.

 o-----

Z  miejskiej komisji budżetowej.
WYKONANIE 2 WYROKÓW  

ŚMIERCI.
Baranowicza. 9 m arca  (PAT) W obec 

nieskorzystan ia  p rzez  P. P rezy d en ta  
z p ra w a  łaski został 8 hm. w ykonany  
w y ro k  śm ierci p rzez  pow ieszenie na 
'ózefie Szym czyku i Józefie Szachnu- 
u h

Lw ów . 9 m arca. Wczo-raj to czy ły  
się w  miejskiej komisji budżetow ej w 
dalszym  ciągu o b rady  nad  budżetem  
w ydatków . P rzew odniczył r, Kw-iat- 

.-Lkowski. obecni byli jpe prezy d en t Drp-

ja no w ski, w iceprezydenci Irzyk, Ku­
bala i Chajes, gem. referen t B rzeski i 
jego zastępca dr. N ow ak Przygodzki.

D yr. D eszberg  referow ał VII. dział 
.wydatków,. ..K ultura i  sz tuka ' . W yda* .

Ja k się przedstawia obecnie
sytuacja bankow a w  Stanach Zje d n .

W aszyngton. 9 m arca. (PAT) Sekre­
ta rz  skarbu W oodin ośw iadczył, że 
rozszerzen ie  obiegu banknotów  może 
nastąpić legalnie o 3 mil ja rdy  bez  ob­
niżenia poniżej minimum -rezerw, słu­
żących jako pokrycie  bakno-tów.

N. Jork. 9 m arca. (PA T) W iększość 
tu tejszych banków  uruchom iła sw e 
czynności, p rzestrzegając  zarządzeń  
w ładz skarbow ych.

Em isja dow odów  -i w szelkich zna­
ków , zastępujących  pieniądz, przez 
zw iązek izb: clearingow ych, zosta ła  
zczwo-lona w arunkow o o-d piątku bm. 
Banki now ojorskie, posiadające oddzi-a 
ły  zagranicą, o trzym ały  zezw olenie na 
zdeponow anie papierów  am erykańskich 
na rachunek oddziałów , pod w arun­

kiem, że tranzakcje  te  ni-e bedą miały 
charak teru  transfe rów  kredytow ych  
Stanów  Zjednoczonych.

Posiadający  kom petencje emisyjne 
Federal R eserve  Bank w  N. Jo rku  o- 
gło-si-ł, że sek re ta rz  skarbu  W oodin u- 
pow ażnił banki do  ponow nego w y d a­
wania aw ansów  w alutow ych innym 
bankom, nie należącym  do system u 
Federal R eserve, o ile te banki prze­
każą do F ederal Reseiwe Banku w  N 
Jorku w szystko  zło to  i w szelkie zło te 
certyfikaty , jakie są  w  ich posiadaniu. 
W aluta w ydzielona w ięc będzie pod 
w arunkiem  zw ro tu  złota i w szystkich 
z-n-bowią-zań zlo tow ych o raz  obcych 
tlewiz.

Debata nad projektem emisji
b o n ś w  ska rb o w ych .

.(Telefonem od naszego korespondenta.)
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W P O S Z U K I W A N I U  R Y N K U  Z B Y T U .
Błędne m niem ania o płacach robotniczych.

Znaczenie zarobków  robotniczych 
dla ży c ia  gospodarczego jest u  nas 
albo fałszyw ie oceniane, albo  niedoce­
niane, Nietyłko nie zdajem y sobie spra 
w y z ro li lego  czynnika siły  nab y w ­
czej lcraju. ale co  gorsza  — skłonni <to 
przeceniania go jako elem entu 'kosztów 
ogólnych w  produkcji. — nie  w idzim y 
często i nie znam y w  tej dziedzinie 
w ym ow y cyfr.

P rzy czy n  tego stanu  rzeczy  nie trze  
ba szukać daleko. 70 proc. ludności 
Polski s tanow i elem ent rolniczy, s iła  
nabyw cza tego zatem  elementu w y d a ­
je się decydow ać o  pojem ności rynku  
krajow ego. Skądinąd zaś w y su w a  się 
argum ent o w ysokim  udziale roboci­
zny w  kosztach produkcji, a  zatem  k a ­
żde podniesienie zarobków, robotni­
czych pow inno jakoby pow odow ać 
podniesienie cen.

Argum ent ten  znalazł sw oje u sp ra ­
wiedliwienie w  oczach szerszej opinii 
publicznej w  każdoraizowem  Podno­
szeniu ©en po każdej podw yżce zaro b ­
ków, w  latach  minionych. D odać tu 
należy jeszcze pow szechne mniemanie, 
jakoby w arunkiem  naszej zdolności 
w yw ozow ej by ł niski stan  p łac  ro b o t­
niczych.

Pirzy takiem  orientow aniu się opinii 
publicznej sp raw a p lac  robotniczych 
nie w ychodzi Poza sferę  ubolewa n a  
na konieczność złego w ynagradzan ia  
-obotniika. o raz  w alki pom iędzy bezpo 
średnio za in teresow anym i p raco d aw ­
cami i -robotnikami o obniżkę, w zględ­
nie u trzym anie  stanu płac.

A przecież s tro n a  ekonom iczna tego 
zagadnienia ni© przestaje p rzez  to być 
■ważna i aktualna. P rzy jrzy jm y  się jej 
nieco bliżej.

P o lsk a  się uprzem ysław ia i uprzem y 
slaw lać  się musi. Fak t w ysokiego ro ­
cznego P rz y rc s ti^ u d n o śc i bez  em igra­
cji i akcji koloniH cyinej narzuca sam  
p rzez s ię  tę konieczność 1 czyn i fe co ­
raz bardziej aktualna. O dsetek  ludno­
ści żyjącej z zarobku robotniczego 
zw iększa się. a przeto  i znaczenie jego 
dla zdolności nabyw czej kraju w z ra -  J 
sta. Jednocześnie w zro st kosztów  sta ­
łych w sku tek  m echanizacji aparatu  w y  
tw órczego i  konieczność obniżenia 
tych  kosztów  p rzez w yzyskan ie  peł­
nej zdolności w y tw ó rcze j tego  apara­
tu — każą zw iększać zbyt, jeśli ro z­

w ój p rzem ysłow y  kraju  ma postępo­
wać.

Nic też dziwnego, ż e  zagadnienie 
zw iększenia zbytu produktów  p rzem y 
słow ych i rolnych sta ło  się  przew od­
nim nakazem  w spółczesnej polityk! 
gospodarczej.

Nie m ożna zapom inać, że  w  latach 
t. z w. dobrej koniunktury  (1927—1929) 
stopień w yzyskan ia  zdolności produk­
cyjnej naszych kopalń, fabryk itd. był 
zupełnie niski: kopalnie w y zy sk a ły  za 
ledw ie 56 proc. sw ej zdolności w y d o ­
bycia. rafinerie — 65 proc., cukrow nie 
70 proc,, garbarn ie  55 proc., cem entów 
nie 41,3 proc., fab ryk i naw ozów  sztucz 
nych  30—40 proc., obuw ia 37 proc., 
drożdżow nie 33 proc. itd.

Ten niski stopień w yzyskania  zdol­
ności produkcyjnej w arsz ta tó w  pracy 
nie jest, oczyw iście, w łaściw ością ty l­
ko P o lsk i; odnosi się on rów nież do 
w szystk ich  pań stw  uprzem ysłow i oś 
uyoh. T ak  n .p . w  S tanach Zjednoczo­
nych  na 343 piece hutnicze dym iło w  
czerw cu  1928 r. tylko 130, w  Anglji na 
427 ty lko 141. N ajw yższy  stan  w y zy ­
skania zdolności produkcyjnej p rzem y  
siu i górnictw a w  Niem czech w ynosił 
w  r. 1928 — 71,4 proc„ przecię tna  pro 
diulecja p rzędzy  na jedno w rzeciono 
w ynosiła  w e Francji w  r. 1927 — 69 
proc., w  r. 1928 — 67.7 proc. — w obec 
100 proc. w  ir. 1913.

Jak  zaś to  słabe w yzyskanie  apara- 
li' w ytw órczego  oddziaływ a na ko­
szta produkcji, m ów ią o tern w yniki ba 
dania niem ieckiej ankiety  gospodar­
czej: zm niejszenie w ydobycia  w ęgla 
u 20 proc. Powoduje w z ro s t kosztów

w ydobycia na łonnę w ęg la  o  8,8 — 9,4 
proc., spadek w yzyskan ia  hu t o 34 pi 
cen t podnosi koszta  produkcji tońmy 
stali o  16 proc. K oszty s ta łe  bowiem 
pozostają niezm ienione bez  w zględu 
na  stan  w ytw órczości. T u  też  m. in. 
szukać n a leży  jednego z w ażniejszych 
pow odów  dzisiejszego pędu karteliza- 
cyjnego. i

Zagadnienie pow iększenia rynku  
zbytu, w zm ożenia w yzyskan ia  ap a ra ­
tu  w y tw órczego  staje się  zatem  sp ra ­
w a  pierw szorzędnej wagi.

C zy zw iększenia rynku  zby tu  m o­
żna szukać  p rzez ekspo rt?  W ydaje 
się. że  w  obecnym  stanie rzeczy  — 
p rz y  stosow aniu  co raz  w yższych  mu­
ró w  celnych, p rzy  dążnościach do au- 
tarch ji — p ersp ek ty w y  w yw ozow e są 
dość m gliste, a  konieczności u trzy m a­
nia i rozszerzania rynków  zag ran icz­
nych m uszą być połączone ze znaczne 
mi ofiaram i społeczeństw a w w o ż ą c e  
go. , ‘

R ynek w ew n ętrzn y  nab ierać musi 
zatem  znaczenia decydującego.

Nie ulega w ątpliw ości, że na podnie­
sienie siły  nabyw czej tego  rynku  w p ly  
nąć m ogłoby rozpoczęcie znaczniej­
szych p rac  inw estycyjnych. Podjecie 
jednak takich p rac  w ym aga znacznych 
środków  pieniężnych, o raz ren tow no­
ści now opow stających zakładów, .

W obec chronicznego raiewy,zyskania 
zdolności produkcyjnej w arsz ta tó w  
p racy , w obec skarte lizow ania wielu 
gałęzi przem ysłu, o raz  po trzeby  w iel­
kich środków  ma tw orzenie nowych, 
p rzedsięb iorstw  — liczyć nie mcżuu 
n a  inicjatyw ę kapitału  p ryw atnego  w

II l
zawiadamia

że w sobotę, dnia 11-go marca 1933 roku w lokalu Klubu 
Towarzyskiego przy pl. M a r j a c k i m  I. 4 (Hotel Europejski) 
Kustorz Miejskiego Muzeum Przemysłu Artystycznego p. HENRYK 
C I E Ś L A  wygłosi prelekcję Ilustrowaną przeźroczami p. fcs

„LEG IO N Y W MALARSTWIE I GRAFICE"
Początek o godzinie 19-tei. Osobnych zaproszeń nie wysyła sią.

kierunku pow iększenia zbytu  przez 
rsodjęcie w ielkich inw estycyj.

C iężar początkow ej in icjatyw y sp a ­
dać tedy  musi na  bark i kapitału  publi­
cznego. Podejm uje ją uchw alona u sta ­
w a o  Funduszu P racy . W skazuje d ro ­
gę do ożyw ienia gospodarczego życia, 
kamami a psychozy depresji, podniecą 
zaintesow am c kap ita łu  p ryw atn eg o .

R ów norzędne z tą  akcją iść m usi ak ­
tyw na polityka w  kierunku bezpośred 
niego podniesienia s iły  nabyw czej sze­
rokich w a rs tw  ludności. Tu w kracza­
m y  w  dziedzinę polityki zarobków , 
k tó ra  pow inna być w yczerpująco zba­
dana dla określenia w pływ u na zw ię ­
kszenie. w zględnie zmniejszenie siły 
nabyw czej św ia ta  pracy.

Jedno bow iem  nie może ulegać w ą t­
pliw ości: zarobek  robotn ika w ra c a  do 
życia  gospodarczego bardzo  szybko, 
nie ulega on stezauryzow aniu , nigdy 
zaś  nie ucieka zagranice. Nie bez prze- 
czy n y  S tan y  Zjednoczone tak  długo 
s ta ra ły  się o podtrzym anie zdolności 
nabyw czej m as pracujących. W  upad­
ku jednak te j zdolności nabyw czej 
w szyscy  ekonomiści S tanów  Zjedno 
czonyeli zgodnie w idzą jeden z  głów­
nych pow odów  pogłębienia się k ry zy ­
su.

P o za  w szystk ie  mi w zględam i pod­
kreślić  ma Jeży, że św ia t (Pracy pozo­
staje zaw sze  .rynkiem w iam ym . w ła ­
snym, a po trzeby  jego sa  ogromne.

Leopold Tomaszkiewicz 
pose ł n a  Sejm.

Obchód 100-tnej rocznicy 
urodzin Brahmsa w  Wiedniu. i

Z okazji 100-tnej rocznicy urodzin 
B rahm sa odbędzie się w  W iedniu w  
czasie od 16 d o  21 m aja br. festiwal ku 
czci w ielkiego kom pozytora pod,1 k ie ­
row nictw em  imiuzycznem F urtw ang le- 
ra . W ezm ą udział w  fc s tiv ah r Broni­
s ław  Huberm an, Pablo  Casals, A rtur 
Schnabel, P aw eł H indemith i in. Z  fest! 
teilem połączona będzie w y staw a  ku 
czci B rahm sa. Uczestnikom  festivalu 
udzielają koleje austriackie 33 p t c .  

zniżki dla I i II k lasy  i 25 pre, zniżki 
dla III k lasy .

——o ------

Z T ea tru  R o zm a ito śc i.

Z Ł O T A  C I O C I A .
L e k k a  k o m e s a  w  3 a k t a c h  P a w ł a  G a w o u l t .

R odow ód „Złotej Cioci", k tó ra  na 
w czorajszej prem ierze w stępnym  bo­
jem zdobyła widownie, w yprow adza 
się z  bardzo łubianej przez publiczność 
teatralną familji: „C iotka K arola11 1
„K ontroler w agonów  sypialnych11, „Jo- 
wiaiski" i „Sabimki11, „Hiszpańska mu­
ch,a“ i „G rube ry b y “ — to  najbliżsi 
krew ni pani Reym ond z  M ont-Fleur, 
bogatej cioci-m am y ukochanego sio­
strzeńca Karola.

P oczciw a to  ciotczysko liczy sobie 
(oczyw iście ty lk o  w obrębie farsy) ca ł­
kiem jeszcze niewiele lat, lecz pró­
żno  szukalibyśm y w  niej dowcipnej 
ironji na tem at rozw odów , odm łodze­
nia, k ryzysu , czy  naw et solidnej, w er- 
neuiTowskiej zd rady  m ałżeńskiej. Kto 
miał kogo zdradzić — to  załatw ił to  
przed ślubem , z chw ilą zaś sen tym en­
talnego pobłogosławienia) d w u  szczę­
śliw ych p ar — nikomu nie wolno w ąt­
pić w  uczciw ość zaw artych  zw iązków . 
W praw dzie K arolek mówi w  „ostat- 
niem słow ie" o  sw ej niedoszłej ko­
chance: „Niech czeka", ale au tor na- 
pew no nie odczuw ał w  tern furtk i na 
przyszłość, lecz chciał tylko rzucić 
jeszcze jeden dowcip — finalny.

Dowcipu te j bulw arow ej farsie nie 
brak. P oza  komizmem „qui p ro  quo‘\  
soihatytryim komjM nęffl g. .tftątru  d la  dzi©

ci. zdarza  się od czasu do czasu (nie­
często zresztą) komizm słow ny, tak 
ła tw y  d o  uchw ycenia, że saia od ga­
lerii po parte r trzęsie s ię  od  śmiechu, 
a co „ łatw iejszy" um ysł w yprzedza 
n aw et ak to ra  w  dopowiedzeniach. 
Spełnia się w  w zruszający  sposób ży­
czenie reform atorów ] tea tru : aby  pu­
bliczność w spółgrała ze  sceną. T ylko 
że tej w spó łg ry  nikt nie oczekiw ał w 
zestro ju  z farsą  starego G aw oult‘a. Ale 
to  już taki djablik tea tra lny  każe lu­
dziom milczeć na sztuce, przeznaczo­
nej do reform y, a ha łasow ać tam, 
gdzieby należało zachow ać postaw ę 
raczei w idza m uzealnego.

Sukces „Złotej Cioci" jest jednak w 
połowie ty lko  zasługą djablików  te­
atralnych i m ałych w ym agań naszej 
publiczności., Druga połow a p rzypada 
arty sto m  i reżyserow i, k tó rzy  całą  
ruchliw ość, tempo i w erw ę w łożyli w  
tę w oskow ą figurę, tw o rząc  z  niej 
sztukę do złudzenia św ieżą \ — o dzi­
w o — sym patyczną.

W  tytułow ej roli „Złotej Cioci", k tó - i 
re j działalność polega w I akcie na mi- i 
m owolnem  popsuciu siostrzeńcow i „sza i 
lonej nocy z w ysoką blondyną", a I 
w  Ill-cim  na skojarzeniu dwu poróż- 

. uionycfr ipar .-y-. ujrzeliśm y Zofję W ie-

rzejską, niezapom niana W ikcie z  „Le­
k a rza  bezdom nego" i  w łaścicielkę pie­
ska z „M ałej chm ury". T ym  razem  
jest to  prostoduszna, pogodna, a  ch y ­
tra  przedstaw icielka rodu  notariuszy 
z  M ont-Fleur, ślepo zakochana w 
siostrzeńcu ciocia, sypiąca jak róg ob­
fitości tysiącam i franków  i dobrocią 
serca. W  postaci jej zam knął G aw oult 
w idoczną słabość d la  prow incji fran­
cuskiej, a W ierzejska znakom icie za ­
chow ała ry sunek  j intencję autora. Sen 
tym entalny  c za r  prow incji reprezen­
tuje p a ra  „Jow ialskich"; pan  i pani 
D odange. Te gołębio siw ą i gołęibio 
kochającą się parę  g rają  Eugenja 
K w iatkiew iczow a i B erski, dając syl­
w etki pełne istotnego uroku i p raw dzi­
w ie starośw ieckiej galanterii.

Role m łodych rozdzielono nadzw y­
czaj szczęśliw ie: cioci — synka  gra 
Janusz W arnecki, m istrz  w  prow adze­
niu lekkiej i żyw ej gry , i w  przybiera­
niu odpowiedniej m aski; k to  go w idział 
jako Nieznajomego w  „Magii i", ten  
oceni rozpiętość jego talentu, patrząc 
na naiwnego, g łupkow atego i bardzo  
m łodzieńczego K arola B erth ier w „Zło 
tej Cioci". Leszek S tępow ski uwodzi, 
kłam ie i chimaruje jako Adolf D orlan- 
ge z p raw dziw a sw obodą. S koro  jed­
nak g ra  role złotego m łodzieńca, w o­
lelibyśm y, by  sw ą (m łodzieńczą z re - 

| sz tą  i czaru jącą siw iznę) zam ienił na 
i jakąś fryzurę  bezapelacyjnie „brun" 

lub „chatain". E w a B onacka (Alber­
tynka) doskonale u trzym yw ała  ton 
g ry  o  jeden stopień poniżej p raw dzi­
w ej dam y; „ le i m odniarką, zak o ch an a.

w eleganckim Adolfie, m a w szystk ie  
cechy praw dziw ej sylw etki. T o  samo 
pow iedzieć można o L ucette  — Jan iny  
Niczewskiej, cielęco-naiw nej m idinet- 
ce, „czekającej" p rzez całą sztukę 1 
p rzez  całe  życic na takiego przyjacie­
la, k tó ry b y  jej „nię puścił w  trąb ę"  
zaraz nazajutrz.

Kossockiej — urzędow ej am antce — 
m ożnaby postaw ić ty lko  jeden .zarzut: 
z b y t w ielkie podobieństw o w  sty lu  i 
charak teryzacji do Zuzanny Łozińskiej. 
W ięcej sw obody, mniej fjołetu w  różu, 
a m ielibyśm y czatu jącą Iwonę.

B ridżista doktor Douce (Ratschka) 
znakom icie oscy low ał między" o rd y ­
nacją, robrem  a żalami na złych  p ar­
tnerów . K ordowski zb y t często gra 
lokajów  i  — m am  w rażenie — serde­
cznie się już znudził tym  resortem . 
Zdałoby się go odśw ieżyć w  innej roli, 
zanim  zacznie! nudzić — publiczność. 
N arazie miesza mu się już ty p  lokaja— 
przyjaciela z  lokajem — bandy tą  („Ma- 
demoiselle"), czemu nie można się zre­
sztą dziwić.

Niespodziankę spraw iły  nam  dekora­
cję  S tahla — stare, solidne, z pełń en: i 
ścianami, z  sufitem, i bez — schodów. 
Od czasu do czasu  dobrze jest popa­
trzeć  n a  tak ie  w nętrze  z „przedschil- 
łerow skiej" epoki. T ylko w tedy  i ko­
stium y m łodych  a rty s tó w  pow inny har 
m onizow ać z  tłem  — co w czoraj nie 
m iało miejsca.

G orzej jednak, że duża część publicz 
ności nie miałą m iejsc na początku każ 
dego aktu. Spraw ia to  dużą dystrakcje  
i  widowni i  . J. & L.
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TEATR WIELKI.
Piątek 10 bm. godz. 7.30 „Don Carlos".
Sobota 11 bm. godz. 7.30 uroczyste 

przedstawienie dla uczczenia  ̂włoskiego
poety jWarinettiego: 1) „Jutio" Conrada 
Korzeniowskiego, 2) #J*eńcy" Marinettiego.

Niedziela 12 bm. godz. 3.30 „Aida". —- 
'Jodz. 7.30 „Opera za trzy grosze". Abo- 
.yinem 9.

Poniedziałek 13 bm. godz. 7.30 „Opera 
jf,i trzy grosze". Abor, 9,

W torek 14 bm. godz. 7.30 „Don Carlos".

TEATR ROZMAITOŚCI.
Piątek 10 bm. godz. 7.30 popis to w. 

gimn. „SokóJ-Batko".
Sobota 11 bm. godz. 7.30 ..Ziota ciocia".

Abon. 8.
Niedziela 12 bm. godz. 3.30 „Mademoi- 

selle. Ceny najniższe. — Godz. 7.30 „Zło­
ta citocia".

Poniedziałek 13 bm, godz. 7.30 „Złota 
ciocia". Abon. 8.

Wtorek 14 bm. godz. 7.30 „Złota ciocia". 
Abon. 8. Przedstawienie zakupione.

SALA COLOSSEUM.
Film: „Pod wrogim sztandarem" (Kurjer 

syberyjski). Rewia: „? ??  X. 11. ? ? ? “.

KINOTEATRY.
ADRIA: „Upadla kobieta i je] chłop-

czyk**
APO LLO : „Ja w  dzień... T y  w  no­

cy..." Kute Nagy.
ATLANTIC: „Kobieta z  M onte C ar- 

io“.
CASINO: „Ram on Novarro jako

Syn Lndyj“ .
CHIMERA: „W iktorja i Jej huzar*1, 

Iw an P etrow icz.
GRAŻYNA: „C zarujący chłopiec11.
KOPERNIK. „W  cieniu krzyża".
MARYSIEŃKA: „W  cieniu k rzy ża1*.
OAZA: „Kochanka z Tahiti"
PAŁACE: „W ęg erska miłość*1.
PAN: „Raj pociiotków‘‘ o raz  rew ja.
PASAŻ: ,,K ról stepów  i ludzie na 

posterunku".
PROiM lcN: „Bezimienni bohatero­

wie".
R A J: „Romeo i Julcia". Sp. z ogr. od 

no w.
STYLOW Y: „Kobieta i szpieg" oraz 

rew ia.
SW IT : „Ben Hur Ram on N ovarro“.
UCIECHA: „Tajem nica kajuty  o k rę ­

tow ej" oraz rew ja.
 o—

— Teatr Wielki. Długo oczekiwana pre­
miera słynnej „Opery za trzy grosze" pió 
ra Berta Brechta według dawnego poiny 
słu Johna Gaya spotkała się z gorącem 
przyjęciem. Muzyka jednego z najznako­
mitszych kompozytorów obecnej doby Kur 
ta Weilla. Sztuka ta powstała jako prze­
ciwstawienie się szablonowemu librettu, 
operowemu, przedstawiającemu królów,' 
książąt i osoby fantastyczne niespotykane 
w życiu. W „Operze za trzy grosze" bo­
haterami są ludzie ulicy. Jest to rodzaj 
opery żebraczej (The Beggars ooeraj. 
twór ulicy londyńskiej. Sentymentalne tan 
ga, dysonansy jazzbandu tw orzą oszała­
miając ramę dla interesującej treści. W 
głównych rolach występuje pp. I. Eichle­
równa. W. Jakubinska, Z. Łozińska. Zycz- 
Kowska, W. Krasnowiecki, J. Machalski, J. 
Outtner, Strzelecki i In. Reżyseria Radui- 
iki. Dekoracje O. Rena. Muzyka pod kie­
runkiem R. Palestra. Następne przedstawić 
nie tej „Opery za trzy grosze" będzie w 
niedzielę o godz. 7.30.

Abonament nr. 9. Bilety do nabycia w 
kasach Teatrów  Miejskich oraz w kasie 
biura ABO Rutowskiego 2, Firma Anoda, 
telei. 26.56.

— Uroczyste przedstaw ienie „Jeńców" 
Marinettiego w Teatrze Wielkim. W so­
botę dnia 11 bm. odbędzie się w', Teatrze 
Wielkim prapremjerera polska syntetycz­
nej sztuki F. T. Marinettiego pt. „Jeńcy". 
Autor, twórca włoskiego i światowego fu 
turyzmu. przybywający specjalnie na w y­
stawienie swej sztuki do Lwowa, będzie 
obecny lia^sobotnicm przedstawieniu. „Jeń 
cy“ ukażą się w  reżyserii W. Radulskie- 
uo, w oprawie dekoracyjnej A. Pronaszki. 
Równocześnie z „Jeńcami" dana będzie 
sztuka J. Conrada Korzeniowskiego p. t. 
„Jutro" Reżyseruje Br. Dąbrowski, grają 
PP- E. Dziewońska, J. Guttner, J. Chodeu 
ki i L. Krzemieński. Bilety na uroczyste 
przedstawienie sobotnie do nabycia w  ka­

P rze c iw  za k u s o m  niem ieckim .

proklam owane w  ostatnich czasach niejako oficjalnie, zakusy niemieckie na ziemie 
polskie, w ywołały w  całej Rzeczypospolitej żywiołowy odruch protestu. P rotest ten 
ujawnił się szczególnie głośno na zagrożonej ziemi pomorskiej. We wszystkich mia 
stach. a  na w e. po wioskach Pomorza odbyw ają się wiece protestacyjne, na któ­
rych pojawiają się tysiące uczestników. Na wiecach tych uchwalają jednobrzmiącą 
rezolucje, odpieraiącą w  sposób kategoryczny pretensje niemieckie do ziem pomor 
skich i stw ierdzające, że ludność Pom orza i Kaszub, bronić będzie tej ziemi do o- 
statniej kropli krwi. Na zdjęciu naszem widzimy uczestników wiecu w  małej wio­
sce pomorskiej Luzino, śpiewających po zakończeniu wiecu protestacyjnego Rotę.

Dzieci, śpiące w  cegielniach,
do W as m ów ią.

W  najbliższy poniedziałek: 13 b. ni.
Sekcja dożyw iania dzieci p rzy  Miej­
skim Komitecie do spraw  bezrobocia 
urucham ia na rogatce Zielonej now ą 
kuchnię dla dzieci, k tóra  bedzie żyw i­
ła 150 do 200 dzieci. Z praw dziw ą ra ­
dością należy pow itać tę  nową pla­
ców kę pom ocy najuboższem u dziecku.

P rz y  tej .sposobności należy stw ier­
dzić, że w  obecnej chwili na plan 
p ierw szy  w ybija się problem pom ocy 
dzieciom w wUJJiu p rzedszko lnym . O 
ile najprym ityw niejsze potrzeby dziec­
ka szkolnego są już Drawie zaspoko­
jone, o ile dziecko mleczne korzysta  
w raz  z m atką z różnych form pomocy, 
to  dziecko przedszkolne jest do tych­
czas praw ie  bez opieki. M am y tu na 
m yśli tę  najw iększa biedotę, k tóra 
przez kilka m iesięcy zim owych nie 
w ychodzi z łóżka, a raczej z barłogu* 
z  pow odu zim na, k tó ra  m ieszka w  ko­
minach opuszczonych cegielń, słow em  
tę nędzę, o  k tórej przeciętny człow iek 
pojęcia niema! P rzyodz iać  i nakarm ić 
te  biedne dzieciaki, k tó re  w  ciągu kilku 
la t niedługiego żjywota dośw iadczyły  
już całej, bezbrzeżnej jego goryczy  —« 
jest obow iązkiem  serca i najrnądrzej-
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szą kalkulacją społeczną, Bo trzeba 
pam iętać, że dając takiemu dziecku 
obiad, chronim y je od rozlicznych cho­
rób, a zw łaszcza gruźlicy. Obiad k o ­
sztuje dziennie 20 groszy, u trzym anie 
zaś chorego dziecka w  sanatorium  
5 zł. 50 gr. Leczenie jednego dziecka 
kosztuje w ięc tyle, ile utrzym anie w 
zdrow iu 27 dzieci, Czyż nie lepiej dac 
dziś 20 groszy, niż za ro k  27 ra z y  po 
20 g roszy?

Sekcja dożyw iania dzieci, która 
dzięki obyw atelskiem u poparciu przez 
c a ły  L w ów  zbiórki w  dniach 5—8 lu­
tego  mogła pow iększyć zastępy  sw o­
ich m łodocianych pupilów o praw ie 
tysiąc  gtów, w  tym  miesiącu zakołata 
do ofiarności publicznej w  najbliższą 
niedzielę 12 b. m. Cel, którem u służy 
Sekcja, napaw a ją głęboką w iarą, że 
nikt z  przechodniów  nie om inie puszki 
bez  w rzucenia choćby drobnego mie­
dziaka.

Puszki do' zbiórki w ydaje  sięi dziś 
(w  piąteiO i jutro (w sobotę) w  godzi­
nach 4— 8 popołudniu wi lokalu Miej­
skiego Komitetu Opieki Pozaszkolnej, 
R atusz I p. drzw i Nr. 36.

 o-----

sach Teatrów  Miejskich oraz w kasie bili 
ra ABO. Ru owsKiego, Firma Anoda.

— Teatr Rozmaitości. „Złota Ciocia", 
słoneczna komedja P. Gawauita, ciesząca 
się ogromn.em powodzeniem, grana będzie 
jutro i w  dni następne w Teatrze Rozma­
itości. Rozbawiona publiczność oklaskuje 
żywo wykonawców, p. Zofję Wierzejską, 
kreującą tytułową rolę, podbijającą wszy 
stkich słoneczna pogodą i szczerozłotym 
humorem swej postaci, oraz pp. E. Bonac 
ką, E. Kwiąfkiewiczową, J. Kossocką, J. 
Niczcwską. J. Wariieckiego, zarazem re­
żysera sztuki, J, Berskiego, L. Stępowskie 
go i Wł. Ratschkę. Abonament Nr. 8.

— „Gramy operetkę". Po kompletnem 
przygotowaniu komedii muzycznej p. t. 
„Gramy operetkę", Janosa Varossy‘ego, 
zespół artystów  scen lwowskich rozpoczy 
na swo.ie tournee w  najbliższych dniach. 
Kierownictwo muzyczne spoczywa w wy 
trawnych rękach dr. H. Kiejgntelda, reż.y 
serja znanego i cenionego Stefana Szosiau 
da. b. artysty  operetki miejskiej we Lwo 
wie, jakoteż dobór zespołu zapewnia sztu 
ce duże powodzenie.

— Niedzielna popołudniówka w Teatrze 
Rozmaitości. W niedzielę dnia 12 bm. daje 
Teatr Rozmaitości świetną komedie P. t- 
„Mademoisełle". Ceny najniższe. Od 60 gr. 
do 3.50 zł.

— Colosseum, Dziś w . dalszym ciągu 
graną będzie wesoła rewja zespołu „W e­
sołego M urzyna" pt. „???< X. 11. ? ? ? “, 
która na wczorajszej premierze zdobyła 
sobie poklask i uznanie publiczności. Ka­
żdy numer programu był rzęsiście okla­

skiwany a wykon ;wcy zmuszeni do biso­
wali. Na ekranie poraź pierwszy we Lwo 
wie film Dt. „Pod wrogim sztandarem" 
(Kurjer syberysjiki).

 O,-----
— Wystawa zabytków żydowskiego 

przemysłu artystycznego, która zdołała 
skupić szereg pierwszorzędnych ekspona­
tów, do:ychczas nigdzie nie oglądanych, 
wzbudziła zrozumiale zainteresowanie. 
W dniach najbliższych Zarząd Muzeum o- 
tw iera dwie nowe salki poświęcone prze­
mysłowi graficznemu i ludowemu, jako u- 
zupełnienie dotychczasowych pokazów. 
W ystaw a otw arta codziennie od godz. 9 
przedpoł. do 20 bez przerwy.

— Walne zgromadzenie Towarzystwa 
Ochrony Zdrowia Pracowników Kolejo­
wych Dyrekcji Lwowskiej, odbędzie się 
dnia 18 marca b. r., o godzinie 18-tei w 
Przychodni kolej, lekarskiej, Aleja Focha. 
O przybycie członków uprasza zarząd.

— Walnp zebranie Tow. Miłośników Mu 
zyki i Opery. W drugiej połowie bież. mie 
siaca odbędzie się walne z Ubranie Towa­
rzystw a Miłośników Muzyki i Opery.

— Związek Pań Domu urządza w nonie 
działek 13 bm. o godz. 17 przy ul. Bour- 
larda 5. sala żółta, pokaz lOJrońutowego 
gotowania obiadu na gazie. W stęp wolny. 
Goście mile widziani.

— Poznaj nasze miasto. W uoieglą nie­
dzielę wyjaśnień na wystawie prac po­
śmiertnych Rybko wskiego udzielała nie 
p. Krausowa, ale p. M. Hausnerowa, przy- 
czem uczestnicy zwiedzili także wystawę 
pośmiertna Kirchnerównei.

— Polskie Towarzystwo filozoficzne.
W sobotę dnia 11 bm. odbędzie się w  In­
stytucie filozoficznym Uniwersytetu 54. po 
siedzenie Sekcji psycnologicznej, na któ- 
rem doc. dr. M. Kreutz wygłosi odczyt pt. 
„Uwagi psychologiczne o kształceniu cha­
rakteru". Część II

— Oddział Pol. Stowarzyszenia Kobiet 
z wyższem wykształceniem we Lwowie 
zawiadamia, że w sobotę dnia 11 bm. o 
godz. 18-itej odbędzie się w Czytelni cza- 
s ipism Bibljoteki Uniwersyteckiej, ulica 
Mochnackiego 5 I. p. zebranie dyskusyjne 
z referatem dr. Janiny Fraenklowej p. t. 
„Dobór psychiczny' w małżeństwie".

— Towarzystwo Miłośników Pizeszlo- 
ści Lwowa. Odczyt dr Tadeusza Mań­
kowskiego pt. „Tjbdróż Ormianina lwow­
skiego do Persji w  1601 r.“ odbędzie się 
w sali Muzeum przemysłu artystycznego 
ul. Hetmańska 20, w piątek dnia 10 bm. o 
godz. 18 popoł. Wsitęp wolny.

— Towarzystwo Naukowe we Lwowie. 
Irosiedzenk, W ydziału historyczno-filozo- 
ficzne^o odbędzie się we w torek dnia 14 
bm. o godz. 5-tej popoł. w Seminarium 
prof. Abrahama, w  starym  gmachu Uni­
wersytetu. Porządek dzienny: Czł. prof.
M. Allerhand przedstawi pracę dr. M. 
Honzatki pt. ,Obieg blankietu wekslowe­
go"; Czł. prof. A. Fischer przedstawi pra 
es mgra J. Gajka pt. „Kogut w w ierze­
niach ludowych".

— „Wczoraj j dziś muzyki rancusklej". 
W  ramach cyklu odczytów o Francji urzą 
dzonego przez Polsko-Francuską Izbę hau 
dlową we Lwowie, wygłosi, p. Drof. dr. 
Stefanja Łobaczewska w poniedziałek dn.
13 bm. o godz. 19—tej w  wielkiej sali Izby 
przem.-handl. we Lwowie, ul. Akademic­
ka 17, odczyt na powyższy temat. Odczyt 
ten ilustrowany będzie muzyką z płyt gra 
mofo,nowych (Janneąufa. Couperin Debus 
sv. Rayel. Milhaud). W stęp 50 gr.. dla stu 
dentów 25 gr. Po rozpoczęciu odczytu 
wstęp na salę zamknięty.

— Odczyt F. T. Marinettiego w języku 
francuskim. Staraniem Tow. polsko-wło­
skiego Dante Alighjeri odbędzie się w  nic 
dzielę dnia 12 bm. w sali Kasyna i Kola 
Iit.-art. odczyt F. T Marinettiego, człon­
ka Królewskiej Akademii Włoskiej, tw ór­
cy włoskiego i światowego futuryzmu. 
Prelegent, jeden z najoryginalniejszych u- 
mysłów współczesnej Europy da w  odczy 
cie pt. „W łochy współczesne i futuryzm 
światowy" obraz kultury dzisiejszych » 
Włoch. Przedsprzedaż biletów w  sklepie 
Seyfartha, ul. Akademicka,

  O-----
—  Z żałobnej karty Dnia 8 bm. 

zm arł w  w ieku 64 lat, p. W ac ław  Sień 
kiewicz, długoletni i ^ s lu ż o n y  u rzę­
dnik Zakładu U bezpieczeń Pracow ni­
ków  U m ysłow ych. P ogrzeb  odbędzie 
sie w  piątek o  godz. 15 z  kościo ła OO. 
B ernardynów  na cm en tarz  łyczakow ­
ski.

— Votum zaufania dla rektora P o ­
litechniki lwowskiej. W czoraj odbyło 
się na Politechnice ogólne zebranie 
profesorów . Zebranie profesorów  u- 
chwalilo w  zw iązku z ustaw a o szko­
łach akadem ickich — w y raz ić  rek to ­
row i inż. Zipserowii votum  zaufania i 
aprobow ać zajęte p rzez niego stano­
wisko.

— Delegacja Żydowskiej Gminy 
W yznaniowej u p, Prez. DrOjanowskie

W czoraj delegacja złożona z człon 
kow  Zarządu Żyd. Gminy W yznanio­
wej pod przew odnictw em  prez. Clia- 
jesa odbyła parogodzinną konferencję 
z p. P rezyden tem  m iasta w  spraw ach 
tyczących gm iny w yznaniow ej a zw ią 
zanych z budżetem  m iasta.

P rez. D rojanow ski w yjaśnił pow o­
dy, które go zm usiły  do 25 pre H duk- 
cji wszelkich subwencji, a więc także 
przeznaczonych dla ludności żydow ­
skiej, i nie w yklucza możliwości re­
fundow ania pew nej części tej red u k ­
cji, o ile zamknięcie kasow e za rok 
ubiegły w ykaże  pew ną nadw yżkę Co 
do budżetu na rok 1933 J. 1954 pow o­
łał się p. P rezy d en t na to, że redukcje, 
zaproponow ane R adzie z konieczności 
do tyczą w szystk ich  działów  gospo­
darki miejskiej i stoją one w  prostym  
stosunku do redukcji całego budżetu i 
w  żadnym  w ypadku, nia można po­
w iedzieć, b y  były  nierów nom ierne.

—  Zgłoszenia na w ycieczkę spe­
cjalnym tanim pociągiem do W arsza­
w y. Biura podróży przyjm ują zgłoszę 
nia na w ycieczkę tanim  specjalnym  po 
ciągiem  do W arszaw y , k tóry  odejdzie 
18 bm . — ty lko  eto dnia 17 bm . P ow ró t 
nastąp i w  poniedziałek o godz. 7 ra ­
no. Ilość m iejsc w  pociągu ograniczo­
na. Nocleg w  w agonach ogrzew anych  
w  W arszaw ie około 2 zł. U czestnicy 
w ycieczki wezm ą udział w  rewji woj 
skowej w  dniu 19 hm '



Nr. z dnia 11 m arca 1933. Tl

Śmierć króla żarłoków.
A m eryka, o jczym a różnycr osobli­

wości posiadała też  k ró la  żarłoków , 
k tó ry  przez w iele la t uchodził z a  nie­
zw yciężonego. B ył to  murzyni John 
Horton, zw any popularnie „królem  
żarłoków 11.

Horton zm arł nie skutkiem  przeje­
dzenia, lecz w  następstw ie zakażenia 
krw i. Obdukcja pośm iertna Ujawniła u 
osobnika tego rozszerzenie żo łądka w  
rozm iarach dotąd  nie napotykanych. 
P rzez  w iele la t H orton objeżdżał w ię­
ksze m iasta  S tanów  Zjednoczonych, 
w zyw ając za Pośrednictw em  olbrzy­
mich. jaskraw ych p lakatów , miejsco­
wych żarłoków  do w spółzaw odnictw a 
w jedzeniu i piciu, przyczem  zw ycięz­
cy przyobiecane b y ły  duże nas.rod r . 
Poniew aż zaś, jak w iadom o. A m eryka 
ika nam iętnie lubią is-ip zakładać, w ięc 
rzucana p rzez  „króla żarłoków 1* rę k a ­
w ica b y ła  zaw sze  skw apliw ie podej- 
nia yaną p rzez  .różnych lokalnych ryce  
rzy  półm iska. L iczba zgłoszeń b y w ała  
nieraz tak  w ielka, że  H orton w  danej 
m iejscowości p rzeb y w ał p rzez  kilka 
m iesięcy zanim  ostatniego „jadacza* 
położył na  obie łopatki. A zw yciężał 
zaw sze.

Zdobytą w  ten osobliw y sposób go­
tów kę H orton zanos;ł do kasy  oszczę­
dności, poczem  czas  jakiś odpoczyw ał, 
pędząc zupełnie „norma,lny1" try b  ży ­
cia w  zaciszu dom ow em . C horow ał 
raz  ty lko  w  ‘życiu, a mianowicie, gdy 
— na  skutek zak ładu  — zjadł jednego 
razu dw ie łyżki s to łow e cem entu, — 
zakrapiając następnie „zakąskę11 tę  — 
w odą! Sztuczki tej omal nie pi zypła- 
cił życiem  i ty lko dzięki n iezw łoczne­
mu zabiegow i lekarskiem u udało się 
zażegnać katastrofę.

S ław a  nadiżMloka rozn iosła  cię 
w kró tce po ' l e j  A m eryce; gazety  
p rzynosiły  dług I  spraw ozdania o  nie­
sam ow itych w , Ł y n a c h  tego  osobli­
w ego człow iek: p d ó re g o  jedyna n ie ­
zw ykłą  cechą by ło  p rzecież  ty lk o  — 
rozszerzenie żołądka. Z czasem  jednak 
mecze, u rządzane p rzez  H ortona, n a ­
tra fia ły  na  sprzeciw  ze s trony  w ładz, 
zw łaszcza w  niek tórych  m niejszych 
m iastach S tanów  północnych, gdyż 
zdarzały  się w ypadki, że  w spółzaw od 
nicy „championa'* uictylko nabaw iali 
się groźnych chorób skutkiem  p rzeje­
dzenia. ale i tracili całe m aiatki w  w y ­
niku nieopatrznych zakładów .

— Posiedzenie T. Rady miejskiej o d ­
będzie się w  poniedziałek, dn ia  13 bni- 
o godz. 18-tej (b-tej w ieczorem ) w  sali 
posiedzeń R ady miejskiej — ra tu sz  I p.

— Kiedy akademicy zostaną zw ol­
nieni z aresztu śledczego? Jak  w iado­
mo, Sąd okręgow y odrzucił zażalenie 
34 akadem ików  na a re sz t śledczy, 
w skutek czego akadem icy ci pozosta­
ją nadal w  więzieniu. Nie p rzesądza 
to jednak — jak. informuje Agencja 
W schód — kw estji zwolnienia z are ­
sztu śledczego akadem ików  po rozp ra  
wie sądow ej. W  sobotę odbyw ać się 
będą rozpraw y akadem ików  przed  Są 
dem grodzkim . Jest możliwe, że  po 
rozpraw ie — na w niosek o-brony — 
prokurator zgodzi się na zm ianę środ 
ka zapobiegaw czego, a  w ów czas bę­
dzie mogło nastąpić zwolnienie prze­
byw ających w  więzieniu akadem ików .

— Śnieg i mroź w  Ł aw ocznem . Do 
wiadom ości zgłaszających się n a  w y­
cieczkę pociągiem „N arty-B rydż" do 
Lawocz-nego padać należy, '-e w  Ł a­
wocznem panuje piękna pogoda, śnieg 
dochodzi do w ysokości 30 cm. pi-zy 
tninus 2 stopni.

Ccrot za  212.00 0 fr a n tó w .
W  Muzeum L ouvre‘u w  P ary żu  

sprzedano w- tych  dniach z wolnej rę­
ki ob raz  C oro t‘a z  1865 r., p rzedstaw ia 
iący w nętrze  pracow ni m istrza  za su­
mę 212.000 franków-

Jest to jeden z rzadkich w  ostatn ich  
czasach w ypadków  osiągnięcią tak  
wielkiej sum y za dizieło sztuki,

W szelkie usiłow ania pobicia rek o r­
dów  H ortona daw ały  ujemne r ezułtaty  
i w końcu p ra sa  am erykańska uznała 
inurzyina-żarłoka za „niezw yciężane- 
go“. O dtąd już nikt n ie  odw ażył się 
stanąć  z nim  do w alki o palm ę pier­
w szeństw a. w  — jedzeniu. John H or­
ton, w ycofaw szy  się $  ży c ia  „puiblicz- 
nego*'. zakupił w illę  w  A rkansas i  pę­
dził lam  beztrosk i żyw ot jako kapita­
lista. Od czasu  do czasu  jedynie urzą­
dzał „turniej ża,rłoctw a“ w  ścisłem  
kółku przyjaciół, dając niezaprzeczone 
dow ody, że s ta ry  pogrom ca p o traw  
zaw sze jest jeszcze m  w ysokości z a ­
dania.

Jego  ulubionym  owocem b y ły  c y try ­
ny. k tó ry ch  zjadał za jednym  zam a­
chem  tuzin wiraż z łupinami.

N ajm niejszym  zarobkiem  „króla żar 
loków** b y ło  ty siąc  dolarów . Za te  cę- 
nę zjadał zw ykle  dw,a tuziny su ro ­
w ych  jaj. Im w ięcej m usiał zjadać, tern 
w y ższa  b y ła  taksa . Dodać należy, że 
pom im o sw ego  żarłocfw a John H or­
ton nie należał do „najcięższych'* ludzi 
w  A m eryce.

Poszukiwanie złota w grobach.
Ogólna nędza  i bezrobocie w  Ame­

ry ce  zm usiło w ielu ludzi do  szukania 
now ych zaw odów . W śró d  pow odzi 
now ych m etod zarobkow ania -powstał- 
la  w  A m eryce Pó łudm cw e' jedna b a r­
dzo ciekaw a, d la nas i-rudno zrozum ia­
ła ; zaw ód poszukiw aczy  z ło ta  w  sta­
rych  mogiłach. Europejczycy, zw łasz­
c za  Francuzi potrafili w y zy sk ać  te  
„g rabow ą" koniunkturę i in tu icyjny in­
stynk t k rajow ców  — zw łaszcza M ety­
sów .

,IWypr.awy takie, złożone z  t  zw . 
p rospektorów , czyli poszukiw aczy zło 
ta . ry zy k u ją  m etyl® ) życie, ale i koli­
z ję  z w ładcam i ^Poszukiw acze w ycho­
dzą przew ażnie na w ędrów kę z Ko­
lumbii i sk ierow ują sw e kroki p rzede- 
w Szystkiem  dc dziew iczych lasów  na 
stokach w schodnich K ordyljerów . Na 
czele w y p raw y  kroczy  t. zw. „cl mu- 
do“, przew odnik M etys, k tó ry  n iby 
pies gończy um ie ze zdum iew ającą 
ip/rzenikliwoscią w yw ęszyć groby . P o - 
zate-m ci brzydcy , odrażający  ludzie 
są  pod w zględem  um ysłow ym  zupeł­
nie niedorozw inięci.

Największa ze znanych głębi morskich.
D r. P . B artsch , k ierow nik  ekspedy­

cji naukow ej, dokonyw ującej pom ia­
ró w  głębokości n a  A tlantyku d Włosi, 
że bezpośrednio na północ o d  P a r ło  
R ico dokonano sondow ali, przyczem  
iijatrafiane na najw iększą głębię, sięga 
iącą rozm iarów  d o t3rchczas nieznanych 
św iatu -naukowemu. G łębia ta  w ynosi 
44 tys. stóp, czyli 13.411 m etrów . D o­

tychczas, najw iększa znaną głęboko­
ścią na A tlantyku było 8534 ,m. o d k ry ­
ta  w  r. 1-854 p rzez b ry ty jsk iego  b ad a­
cza sir G-eorge Naires n a  p rzestrzen i 
m iędzy R ico a  San Dom ingo. W iększa 
od tej głębia, znana b y ła  tylko- jeszcze 
w  jednym  punkcie globu, a  mianowici-c 
w  pobliżu w y sp y  Celebes. Wyu-u-si ona
34.000 stóp. czyli 10.363 m.

Z  P R A S Y  U K R A I Ń S K I E J .

„ N o w y j Czas“  o rezolucjach Unda.
GRUPA PALI JE WA GRA N a ZWLOKĘ.

P rz e d  kilku dniami podaiiśmy n a  ła­
m ach naszego pism a rezolucje Contr, 
Kom itetu Unda, pośw ięcone m iędzy in- 
nam j spraw ie -dywersji red . P aliiew a ! 
-pos. Kochana, k tó rzy  złożyli w  swoim 
czasie „deklaracje", iż niety lko nie 
podporządkow ują -się uchw ałom  Unda 
w  sp raw ie  „Łuhów “, ale że będą  s ta ­
now isko Unda zw alczać.

Na porządku dziennym  ostatn iego  
posiedzenia C entrali Unda znalazła się 
siłą rzeczy k w estja  ew entualnego usu­
nięcia iz partji opozycjonistów , k tó rzy  
w ykroczy li -poza norm alne ram y w e ­
w nętrznej opozycji. A resztow anie jed­
nak w  m iędzyczasie red . P alijew a u- 
nietnożPw-iło przesądzenie kw estji.

O m aw iając ostatnie posiedzenie C.IC 
Unda „N ow yj Cz-as‘‘ zaznacza, żc pos.

Kochan .złożył p ro te s t przeciw ko re ­
zolucji w iększości C. K. Unda. P ro test 
ten U nóo p rzy jęło  do wiadom ości.

„Silą rzeczy  — rozum uje -,,N. C zas" 
— te  -rezolucje m ożna uw ażać za nfe 
obowiązujące, b a  o sta tn i glos będzie 
miał -Ki ajowy Zjazd N arodow y, a  wiec 
-partyjny o rgan , -którą sto i ponad C.K. 
Unda. M y nie w ątp im y — kończą’- „N. 
G zas“, — ż e  k ra j w yraźnie i niedw u­
znacznie osądzi w yłom  dr. D aszkie- 
w icza.“

Je s t to  zatem  ze s tro n y  grupy P a - 
liiewa, -dok-oio k tó re j oscyluje pos. Ko­
chan, w yraźna  g ra  n a  zw łokę, aby  w  
m iędzyczasie pod firm ą U nda m óc sw o 
bodnie zw alczać  „Łuhy“, organizow a­
ne p rzez -dr. D aszkiew icza.

 o  —

W y ż s z a  s zk o ła  ukraińska w  Am eryce-
Jak  podaje „Diło“, koło New Yorku 

zostanie uruchom iona w yższa  szkoła 
■ukraińska, -która pow staje dzięki sta­
raniom  biskupa Rogaczew skiego. 
P rzedm iotem  w yk ładów  będizie język 
ukra iński, his tafia  i ukraiński g recko­

katolicki obrządek. P o  ukończeniu te j 
pierw szej wyżs-zej szko ły  ukraińskiej 
w, A m eryce uczniow ie będą, mogli- po­
św ięcić isi-ę, -służbie kapłańskiej, wizgi ęd 
n ie w stąpić na uniw ersytet. Szkoła 
zdobyła p raw a publiczności.

W e w n ę trzn a  p o ży c zk a  „P ro ś w ity “ .
T ow . „Proświta** p rzeżyw a od  kilku 

Jat bardzo  pow ażny  k ry z y s  finansowy- 
B ilans od ubiegłego roku w ykazuje
600.000 zł. długu. W  zw iązku z  tern. 
w spom niane T -w o  rozpisało pożyczkę 
w e w n ę trz n i n a  pokrycie tego długą. 
Jak  dotychczas wpłynęło- z tego ty tu ­
łu do k as  „P rośw ity" 79.390 zł. 11 gr 
i 128 dolarów . Z te j sum y M ałopolska

zadek larow ała  75.179 zł, 20 gr Za­
chodnie Ziemie 2.029 W . 08 gr., W ołyń 
50 zł., U kraińcy z Czechosłow acji 
638 zł. 86 gr. i  t. p.

C harak te rystyczne  jest. że  najmniej 
zadek larow ał W ołyń. W  zw iązku z 
tern „Diło“ apeluje do ofiarności spo­
łeczeństw a ukraińskiego nal W ołyniu, 
w zyw ając  je  d o  zw iększenia datków .

Ukraińcu zakładają Bank Przemysłowy.
Naio-dowo Ukraińskie T ow . Techni­

czne rozp isa ł^  ankiet© w  spraw ie ży ­
w otnych  in teresów  przem ysłu  ukraiń­
skiego i w  spraw ie m ożliw ości rozbu­
dow y placów ek gospodarczych, o p ar­
tych o  kapita ł ukraiński.

Rezultatem tej ankiety J e s t  planowa­

ne założenie Banku P rzem ysłow ego, 
k tó ry b y  pośredn iczy ł m iędzy ukraiń­
skim i kapitalistam i a  przem ysłem . Ró­
w nocześnie Bank P rzem ysłow y  by łby  
cen tralą , k tó rab y  regulow ała ro zv ’ój 1 
kierunek przem ysłu  ukraińskiego.

„El muflo** w ic, gdzie sziukać goto­
w ego  złoita. T a  ży w a  różdżka czaro ­
dziejska na dw óch nogach idzie na­
przód w iedziona nieom ylnym  instyn­
ktem  ;i rzeczyw iście, g d y  już puszcza 
■dziewicza zieleni się  głęboko w  dole 
niby gigantyczny mech, a góry  pię­
trz ą  co raz  bardziej skalista  nagle z 
za  -pagórka wyłani-a się rów ne, -białe 
pole. P o  bliżs-zcm przyjrzeniu  w idać 
regularnie brózdbw ate pagórki jak- 
gdyby  jakiś olbrzym i w icher stalow ał 
rów ninę. 1

„El m udo“ w rzeszczy  z uciechy, jak 
opętany. Jest l |  celu! Także biali śmi-e- 
ją  się ta-dośnie i każą  sw oim  ludziom 
odr-zuci-ć ciężary. N adeszła pora w y  po 
■czynku i eksploatow ania kopalń złota 
w  cm entarzyskach. P rzypuszczaln ie  
będzie co' eksploatow ać. W szak  wiado 
ino, że  A ztekow ie 'g rzebali sw ych 
zm arłych  w raz  z całym  posiadatym  
p rzez  nich m ajątkiem . O krągłe mogiły 
w ypełniane -ozdobną bronią. Diżuter.ią 
itp. A co najważniejs-ze, każdy  z-marły, 
-dostawał okrągłą \O z c . w yk u tą  z 'jed­
nego kam ienia, a wypełniona, po b rze ­
g i czystym , zło tym  proszkiem , ab y  i 
•na tamtymi świecie m ógł zakupić 
w szystko, czego dusza zapragnie...

Złoto, złoto. P ragnęli go niegdyś 
zmarli, lecz -nie mogli go zużytkow ać.' 
U czynią to  teraz żyw i. D la zdobycia 
■drogocennego m etalu narażali1 się na 
trudy , a teraz  m uszą dobrze spekulo­
w ać ab y  uniknąć prześladow aniu1 
w ładz.

R ozkopyw anie grobów  jest bow iem  
surow o karane. Łup jest jednak bardzo 
kuszący, bo  obfity. P o  tygodniu zebra 
li, prospektorzy k ilka kilogram ów  cz y ­
stego proszk-u zło tego  i p rzygotow ują 
s-ię d-o pow rotu . Nie m ożna oyło zabrać 
dzieł -sztuki, w ykonanych ze zło ta i 
kryształów , bo najm niejsza nieprzezor 
ność m ogłaby  nar row adzić w ład ze  na 
trop ich akcji. Nie obeszło  sie jednak 
bez sow itej -łapówki dla naczelnika nai 
bliższej w ioski indiańskiej. Także 
„pies gończy". 1-1 mudo. o trzym ał na­
leżną opłatę w kw ocie 1 dolak-a -dzien­
ne P rócz pożyw ienia, podobnie jak i 
główm- tragarz .

Trudno, koniunktura w  A m en ce Po 
ludniow-ej ukszta łtow ała  się w  ten spo 
sób, że żyw i żeru ją  na  um artych. 
W szelkie zapędy kolonizatorskie i f a r - . 
merski-e stanęły , w strzym ane uadnr.a- 
reni tow aru . K witnie jeszcze jeden 
handel, a  mianowicie, zmumifikowalie- 
mi głow am i Iudia-n, poszukiiwanem-: 
p rzez  snobistycznych podYóżrfyeh. Ale 
p rzyzna  każdy, że w ydooyw anie  złota 
z grobów  jest przecież „szlac-hctiiicj- 
szem “ zajęciem...

Komuniści podnoszą glos.
W czoraj w ieczorem  z okazji t. zw 

„dnia kobiet" koło  kina „A dria" na  ul. 
Żółkiewskiej zebrała  się grupka komu 
liistów. Zaraz jednak zjaw iła się na 
miejscu policja i a resz tow ała  przywóci 
cę  m asówki, M arkusa H erbacha.

Rów nocześnie komuniści zamknięć 
w w ięzieniu przy  ul. Kazimierzowskie; 
poczęli w  celach wznosić okrzyki. Pu 
niew aż krzyki niepokoiły przecho­
dniów, policja opróżniła clio-dńk 
w zdłuż B rygidek od  ul. B ernsteina do 
Karnej.

Am azonka ze  Zniesienia.
W czoraj w ieczorem  na mieszkanie 

M arji H nrniakow ej przy ul. Żółkiew­
skiej 193 napadła  Anna Bcr-eziuk ze 
Zniesienia. W  napadzie furji w ybiła 
w szystk ie szyby  w m ieszkaniu a  na­
stępnie rzuciła do w nętrza  .^żelaznym  
drągiem  D rąg ugodził 4-letnia ^có-recz 
kę H orniakow ej i  złam ał jej lew ą rącz 
kę. Bere-ziiik zo sta ła  poskrom iona do-j 
p ierc  piziez policję, k tó ra . o sąd z iła . ją’ 
v- areszcie.

* t> -
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E C H A  P O N U R E J  Z B R O D N I .
C zw a rty  dzień ro zp ra w y  przeciw  G orgonow ej,

Kraków, 9 m arca.
P roces przeciw ko G orgonow ej budzi 

to  raz. w iększe /zainteresow anie. W  
dniu dzisiejszymi już przed godziną 9-tą 
sala była szczelnie zapełn 'ona. Szcze­
gólne zainteresow anie budzą zeznania 
Stasia Zarem by. A udytorium  spodzie­
w a się, że rów nież zeznania jego oica 
przyniosą w iele sensacyj.

T ym czasem  w  kuluarach Sądu gro­
madzi sie ooraz w ięcej św iadków , cze­
kając na sw oją kolejkę. P rzyby li dr. 
Csala, ogrodnik Kamiński z  żoną i inni, 
v*ątpići jednak należy. by, dopuszczeni 
dziś zostali do głosu.

Badanie Stasia Zarem by.
Juk się dow iaduje w asz  korespon­

dent, w godzinach popołudniow ych 
dnia w czorajszego odbjTo się w  mie­
szkaniu prof. Jankow skiego w  obecno­
ści prof. O lbrychta badanie Stasia, Ba­
danie trw a ło  dwie godziny. W yniki są 
nieznane.

Dziś popołudniu będzie badał Stasia 
docent dr. Zieliński.

DALSZE PRZESŁUCHANIE STAN. 
ZAREMBY.

P o  godzinie 9 ran o  przew odniczący 
p rzy stąp ił do przesłuchania S tasia  Za­
rem by. Na pytan ie  przew odniczącego, 
w jakiej sy tuacji w idział oskarżoną — 
S laś odpow iada, że. znajdow ał się 
w ów czas m iędzy sypialnią a  jadalnią, 
ona zaś w ychodziła do jadalni. M iała 
na sobie/ futro, a  pod spodem  koszulę, 
jednak nie przypom ina sobie., jakiego 
koloru. Okoliczności tę  przypom niał so 
bie w  chwili, gdy szedł na posterunek* 
W praw dzie  w  śledztwie! zeznał, że 
by ło  to  później, gdy leżał lia kanapie, 
ale b y ł w tenczas zdenerw ow any, dziś 
zaś przypom ina to  sobie całkiem  do­
kładnie. Później oskarżona w ychodziła 
kilka razy , ra z  o o lekarza, drugi ra z  
na posterunek. C zy  w ychodziła po 
w ode nie w ie. G orgonow a sama; mó­
w iła, że chodziła do basenu.

P r zew.-.: Co robiła oskarżona, gdy  
w y  zbiegli się do pokoju Lusi?

Ś w ,: S tanęła przed sypialnią i nic nie 
lubił?.

P r zew .: Jakie śłady znalazł pan  z 
żandarm em ?

Swą; Siady z basenu do piwnicy 1 
’% dużej w erandy  do małei.

P rzcw .: C zy to  praw da, że Gorgo- 
Tiową w y ra z iła  się ..nic nie znaczy 
człow ieka z a1 "nor do w ać, bo i tak  uwol- 
u ią“.

Ś w .: Tak jeet, słyszałem  to, mówiła 
w łedy o iakjemśi m orderstw ie.

Dalej św iadek stw ierdza, że  drzw i 
od holu na w erandę są  sta łe  zamknię­
te, że w k ry tyczny  w ieczór zam knęła 
ie siostra.

W dalszym  ciągu S taś zeznaje, że  
wi a domem nru było . że na dw a dni 
przed m orderstw em  zaginął klucz od 
m ałej furtki, że  klucz ten , jak tw ierdzi 
ogrodn.k, zabra ła  G orgonowa, nie w ia­
dome! jednak w  iakim celu.

Św iadek w idział w  pokoju G orgono- 
w ei św iecę, stojącą na stole w  lichta­
rzu podobnym , jaki znajdow ał się ró w ­
nież w  pokoju ojca. Poznaje św iecę, 
znalezioną w  ogrodzie, jako św iecę 
G orgonow ej.

Na pytan ie  sędziego przysięgłego, 
d laczego o tak  w ażnym  w ypadku, że  
poznał G orgonow ą, nie opow iedział 
ojcu — S taś  odpow iada, że  b y ł b a r­
dzo zdenerw ow any, a z resz tą  nie 
chciał niepokoić i tak  zrozpaczonego 
oica.

Św iadek zbudził sie na skow yt psa. 
zerw ał sie z łóżka i zaczął nadsłuchi­
w ać. Jest zdania, że m orderstw a do­
konano p rzed  skow ytem . P ies b y ł zly 
i nie dał nikom u obcem u w ejść na 

/obejście willi.

Sylwetka Lusi w  zeznaniach 
Stasia.

Brok.: Więc twierdzi pan, że G-or- 
ganową skarżyła ojcu, że Lusia chodzf 
Z j & k y a t m l

Św .: T ak  jest, a te  w łaśnie w tedy
szła. z  koleżanką.

P ro k .: C zy Lusia mówiła, że nie do­
puści do tego, żeby ojciec ożenił sie 
Z G orgonow ą?

Ś w .: ’J ak, m ów iła o  tern dw a razy . 
G orgonow a m usiała to słyszeć.

P ro k .: C zy  nam aw iała ojca do zer­
w ania iz G orgonow ą?

Ś’w .: Tak, j ojciec ulegał jej w p ły ­
w ow i.

P ro k .: C zy  z a  nam ow ą Lusi usunął 
się ojciec od G orgonow ej?

ś w .:  T o  sta ło  jsię przez kłótnie z 
G orgonow ą.

P ro k .: C zyją  stronę  b ra ł ojciec?
Ś w .: Ojciec zaw sze staw ał po stro­

nie Lusi,
P ro k .: C o. mówiła. Lusia o m ałżeń­

stw ie ojca z  G orgonow ą?
S w ,: M ówiła, ż e  nigdy do tego nie 

dopuści, jak długo m atka nasza jesz­
cze żyje.

P rok .: Jak  usposobień? b y ła  L uua
w. k ry ty czn y m  i dniu po pow rocie do 
L w ow a?

Ś w ,: B yła bardzo ożyw iona i cie­
szy ła  sję z p rzeprow adzki na  /nowe 
m ieszkanie. W  t y p  dniu ciotka, z a trz y ­
ma ta ją  na. obiad, ale Lusia tęskniła do 
ojca i w róciła  do Brzuchow ic.

P ro k .: C zy Lusia m ów iła, że Gorgo- 
now a nie w ejdzie do now ego m ieszka­
nia''''

Św .: Nie pam iętam .
P ro k .: C zy Lusia w y rząd z iła  panu 

kiedy jaką przykrość?.
Św .: Nie pam iętam  tego.
P rok .: W ięc tw ierdzi pan, ż t  ow ego 

w ieczora G orgonow a nie chciała, b y  
Romusia spala  z Lusią.

Św .: M ówiła, że łóżko Lusi jest za 
wąskie, at na to  Lusia odpow iedziała, 
żc już nie raz  %! Rorousią spała n a  tern 
łóżku i w szystko  było w  porządku.

Trag iczn e  chw ile.
Prok ,: C zy  ow ego w ieczoru w idział 

p-rn G orgonow ą leżąca, w  łóżku?
Ś w .: L eżała  w- łóżku i czy tała  przy 

lampie. U brana by ła  w seledynow ą 
koszule z  koronkam i.

iProk.: C zy  się pan  nie myli, czy nie 
b y ł to  kolor k rem o w y ?

Ś w .: M oże się m ylę, ale mapewno 
nie b y ła  to  koszula biała.

P ro k .: Jak  pożegnał się pau z Gor­
gonow ą?

Ś w .: O baj zf tatusiem  powiedzieliś­
m y jej dobranoc, ale ona nic nam  nie 
odpowiedziała..

P ro k .: C zy  bardzo był pan w strzą­
śnięty śm iercią Lusi?

Św .: S traszn ie. B ardzo krzyczałem .
P ro k .: C zy czepiał się  pan ręką ścia­

n y ?
Św .: Nie pam iętam .
P rz e  w .: C zy tkał uąn w re«£ m owę 

Lusi?
Św.: Tak.

P rz e w .: A w ięc stad  pochodzi odbi­
cie pańskiej ręki na ścianie.

P rok ,: Z kim udał sie pan do pokoju
Lusi?

ś w .:  1 ojcem. Goygonowa także 
przyszła , ale  nie podeszła do lu s i ,

P rok .: C zy oglądał pan po m order­
stw ie g łów ne d rzw i?

Św .: Tak, i nie zauw ażyłem  żadnych 
śladów  w łam ania.

P ro k .: C zy  okno Lus, było  przez 
ca łą  noc o tw a rte ?

S w .: Nie pam iętam
P ro k  : C zy Gorgonow a w ychodziła 

z w eran d y ?
Św .: W ychodziła i to naw et na dość 

długo. i ! ' •’
P rok .: C zy G orgonow a k rzy cza ła?
Św ,: Sanu tak głośno krzyczałem , 

że nie słyszałem .
P ro k .: C zy  by ło  w tedy ja sn o ?
Św .r B yło  już szaro.

C zy  to b yła  Gorgonow a.
P ro k .: C zy p rzez  gałęzie drzew ka 

w idać było  szk lane d rzw i?
Ś w .: N aw et b a rd zo  dobrze,
P ro k .: Ozy szybki b y ły  zam arznięte.
Św .: Zdaje mi si®, że nie.
P rok ,: Komu pierw szem u pow iedział 

pan, że wij/dział pan Gm gon ową.
ś w .:  Jakiem uś panu w* munduiize 

w ojskow ym . i
P ro k .: K iedy pan to  powiedział po 

ra z  pierwiazy.
Św.: Nie pamiętam.
P ro k .: W jakim celu po łożył się pan 

*tta kanapę.
Ś w .: B yłem  bardzo  zm ęczony.

P ro k .: C zy  m yślał pan o w idzianej 
postaci?

Św .: M iałem  pew ne w ątpliw ości.
P ro k .: C zv  m oże na poster,uniku pod 

szepnięto panu, że  to b y ła  Go^gono­
wa.

Ś w .: P y tan o  um ie tylko kto to mógł 
być.

iWi tern m iejscu p izew odniczący  za­
rządził pięciom inutow ą przerw ę, po 
upływ ie której w  dalszym  ciągu imze-

sluchiv ano S tasia  Zarem bę,
O br. E ttinger: Ile osób p y ta ło  pana 

o  w idzianą p rzez  n iego  postać  i  komu 
m ów ił pan o  sw oich co do  niej p rzy ­
puszczeniach,

Ś w .: M ówiłem  Kamidskiemu, Ka- 
ttiitiakiej i  służącej. poznałem  w  
niej G orgonow ą.

O br,: C zy  G orgonow a m iała do w as 
jakie pretensje.

Ś w .: M iała do n as  a m y d o  niej.
P rok-: W ysoki T rybunale  oroszę o  

zapytan ie Świadka, czy  nie czu je  się 
zm ęczony zeznaniam i.

O br.: G orgonow a jest m atką trojga 
dzieci i od! kilku .miesięcy siedzi w. -wię 
zieniu, pan p rokura to r P y ta ł ią przez 
kilka1'godzin , a m im o to  nie przyszło  
panu na  myśl. że ona m oże być  zmę­
czona,

P rok .: P an i G orgonow a zeznaw ała 
tak  energicznie, że  n ik t ją o zm ęcze­
nie nic: posądzał.

P rzew .: Nie chciała naw et usb.ść, 
stąd  w ięc w niosek że czuła s;e  ca ł­
kiem dobrze.

Lekarzom płacą obiadem lub kolacją.
A m erj kański krach bankow y dopro 

w adził już do paradoksalnych zjawisk 
w  życiu .Stanów, gdzie zaw ieszone zo­
sta ło  m o u to rju m  bankow e. Zupełnie 
jak  w  czasie w ojny kształtują się tu taj 
w  m iastach i na  w si różne zjawiska. 
K redyt w  handlu detalicznym  zanikł 
zupełnie, co  w  S tanach jest już samo 
przez się p raw dziw ą rew olucją obycza 
jow ą. G ospodynie z braku  pieniędzy 
zm uszone są  kupow ać .produkty ż y w ­
nościow e w zam iau za jak ieś sprzęty 
d o m o w « jm a  w  feid&ela i  pokera  o d ­

byw a się nie na /pieniądze, a na  kon­
serw y, wino, w ędliny, kartofle. L eka­
rzow i za okazaną pomoc, za operację 
lub konsultację .płaci się  obiadem  albo 
kolacją. N iektóre dom y handlow e i 
w ielkie m agazyny w ypuściły  w łasne  
bony, jako środek płatniczy. U rzędni­
kom państw ow ym , , nauczycielom  
w y p łaca  się pensie czekam i, k tó rych  
jednakże nic m ożna nigdzie zrealizo­
w ać. Słow em  sy tuacja  w ' iwieJrt s ta ­
nach przedstaw ia islę w ręcz  n iezw ykle  
A r ^ a A i j a J c i i ,  jQr.

Obi (do ów aadkał: N a ozem pot©-
g a ły  atak i pańskiej m atki.

P rz e w .: P ro sz ę  nie zadaw ać tak  
d rażliw ych  py tań .

O br. K iedy uśw iadom ił sobie oam. 
że  w idzia ł pan G orgonow a. czy  nie 
dopiero ma policji?

Ś w ,: W tedy , gdy  szedłem  na  poste­
runek.

O br.: C zy idąc na  posieruuak po sta ­
now ił pan  podać ten  szczegół, i o a c z e  
go pan  tego  n ie  zeznał p rzy  pierw - 
szetr; badaniu?,

Ś w ,: M ów iłem  o te in  Żandarm ow i 
O br.: P rz e d  rokiem  w e  Lw ow ie w o­

bec  przysięgłych zeznał pan. ż e  i'uż le­
żąc  na kanapie uprzytom nił sobi \  że 
to  by ła  G orgonow a.

Św.': M ogło b y ć  jedno i drugie.
O br.: C zy studiow ał pan ś lad y ?  .. 
ś w .:  Tak.
O br.: Czv by ty  pojedyncze czy  po­

dw ójne?
Ś w .: Nie zw róciłem  na  to  uwagi.
W  dalszym ciągu obrońca w ypytu je  

S tasia  o  szczegó ły  jego zachowania 
się po  odkryci u m orderstw a o raz  o  je­
go stosunek  do oskarżonej.

O br.: Jeżeli n o k ły  pan? Krzywdy 
w yrządzane  Lusi p rzez  G orgon1' w a 
czy nie m ienaw adzil pan oskarżonej i  
c z y  nie m yśla ł pan, ze  się z nią ktoays 
ro zp raw i?

Ś w .: N ieraz tak m yślałem

Załamanie się Stasia 
w  ogniu pytali obrony*

O br.: A w ięc  d latego ptowSedzilał
pan, że dostrzeżoną .postacią b y ła  G or 
gonow ?, że  m iał pan do niej złość. 

Ś w .: Nie.
O br.: W ięc dlaczego, g d y  G orgono- 

wa w e sz ła  d o  pokoju nie zam ąc ił jej 
pan m orderstw a. i

Ś w .: Nie pom yślałem  io; to/m,
O br.: Jak  to  zo b acafł pan  m ordercę 

ukochanej sio stry  i In ie r e a g o w a ł  
pan  na  to ?  f  r

Pr.z,ew.: O n je s z o z łn le  w iedział, że 
to  m orderczyni. Ę

O br. W oźniakow ski: T c  jcs. św ia­
dek  z prem edytacji.

P rz e w .: C o znaczy.?
O br.: M yślał cz te ry  y ó i z S a y  zannim 

odpow iedział, ' k
P rzew .: On jest ostrożny.
O br.: M ów ić praw dę, to  n ie  ta k  jak 

chodzić z paraso lem  po  drucik. 
Św iadek  c y b u c h a  płaczem  
Przew odniczący  (do obrońcy) p ar 

obraził św iadka, zarzucając m u k łam ­
stw o . !

O br.: Nie zarzuciłem  m u ktaimsTwa, 
ani go nie obraziłem .

P rzew .: A jednak go pan  obraził. 
O br.: O Zaczynają się już nastro je

lw ow skie.
P rzew .: To pafl zaczął Lwów-.
O br.: Zaczęło się to  w  momencie, 

kdy pau przew odniczący zaczął robić 
sw e uw agi. ;

W śród  płaczu S tasia  Zarem by, przy  
sięgły Pawliik zw raca  się ze  słow am i 
oburzenia do obrońcy. P o  krótkiej n a ­
radzie Trybunału- iPrzewodniaZący py ­
ta S tasia  c z y  chce dalej zeznaw ać 

Na jego przecząca  odpow iedź ro z ­
p raw ę odroczono d o  dnia dzisiejszego.

Z E  S P O R T U .
ŁYŻWIARSTWO.

Międzypaństwowy mecz Norwegia—Fin 
lamlia w jeździe szybkiej na lodsJf- przy­
niósł zwycięstwo Norwegom w  stosunku 
102,5:117,5 punktów. W  poszczególnych 
biegach zwyciężyli: 500 m, Thuaberg lEv) 
-M sck., ud 1500 mtr. Tliunberg (F) i Ever 
3tui (N) przyszli na m etę jednocześnie w 
czasie 2:24,1 sck., na 5000 mtr- Staksrud 
(N) S'45,7 sekffl a  na 10.000 mtr. Blom- 
cuist (N) 18-13.7 sek.

Wicemistrz świata, kanadyjska drużyna 
hoKcjowa Toronto Nationals pokonała re­
prezentację Zurychu w stosunku 3:1, oraz 
wygrała, z  reprezentacją Szwajcarii w  zdu 
m tewajjco nikłym stosunku 1:0.

Mistrz świata, amerykańska drużyna ho 
Rejowa M assachusetts Rffigers pokonała 
mistrzowska drużyn® Niemiec. Riefseruee 
w  stflSllflkn
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W. Ks. Aleksander Michałowicz
o Mikołaju il.

W . ks.. A leksander M ichałowicz, k tó  
r j niedaw no tem u zm arł n a  R m e rz e , 
należał do t. zw . młodej g rupy  w iel­
kich książąt na dw orze  carsk im , która, 
iako iiberalntiejsza i rozum iejącą lepiej 
sytuację w  państw ie carów , znajdow a 
ła  się  w  stanic ciągłej w ojny z  Ale­
ksandrow iczam i. jak nazyw ano  w ujów  
M ikołaja II., a  b raci c a ra  A leksandra 
III. AJeksandrowicze, t. j. wielcy ksią­
żęta  Aleksy. W łodzim ierz; Sergiusz, 
w yw ierali w ielki w p ły w  na  M ikołaja
II. i pcnali go  sw a  Polityka do najżgnfi 
iflSjszyoh dla istnienia cara tu  zarzą­
dzeń.

W . ks Aleksander M ichałowicz, ozło 
w e k  (rozsądny i liberalny, jak n a  sferę 
w k tó re j p rzebyw ał, w  w ydanej p rzez 
siebie książce p. t. „W spom nienia o 
Mikołaju II.“ odsłania sporo  szczegó­
łów, b. c iekaw ych i nieznanych dotąd 
ogółowi o zakulisow ych sk raw ach  na 
dw orze ostatniego ca ra . P rzy taczam y  
tu w yjątk i z tej p racy , zam ieszczone 
w  tygodniku rosyjskim  „llm strirow an- 
naja Ros6iija“.

„Na u roczystość koronacji udaliśm y 
się w szy scy  do M oskw y. Pom im o od­
św iętnego  nastro ju  coś n ieuchw ytne­
go. jakow yś koszm ar unosił się w  po­
wietrzu. Z niedow ierzaniem , eiranłcizą- 
oem a ż  z  lekiem , odnoszono się do wu 
ją cesarskiego, w . ks. Sergiusza Ale- 
L sandrowioza, piastującego uTząd gene 
rał-guiDennaitorj w  MoSKwie — jem u 
bowiiem w  udziale p rzypadało  zo rga­
nizow anie uojozystości, w  ktOtrych u- 
czestn iczyć m iały  miljony w iernych  
poddanych. W edług  ustalonego pro­
gram u uroczystości, po koronacji o g. 
U  rano  m iało  się  odbyć rozdaw anie 
podarunków ludowi. Już w  nocy dnia 
poprzedniego niezliczone tłum y zaćzę 
ly ściągać w  stro n ę  pola Chodyńskie- 
go. gdzie ustaw iono kordon policji i 
koizaków". 1

„W ieczorem  cesarz  Mikołaj H. uśw ic 
tnij sw oja obecnością bal, w y d an y  na 
cześć iego w  poselstw ie francuskiem. 
W idok rozprom ienionego w . ks. S e r­
giusza robił p rzy k re  w rażenie, to  też 
cudzoziem cy n iezbyt pochlebne musie 
li sobie w yrob ić  zdanie o rodzinie do- 
(iiu R om anow ych. Z chwilą rozpoczę­
cia tańców  nasza  czw órka ostentacyj­
nie opuściła salę balow ą".

„W  p rzyk rych  w arunkach znalazł 
się m łody cesarz  z chw ilą w stąpienia 
na  tron, otoczony najbliższą rodzimą, 
k ló ra  m iast poprzeć n iedośw iadczone­
go  m łodego władcę- m ądrą, zd row ą ra 
dą. s ta ra ła  się  w yko rzy stać  słabe stro  
uy cesarza  na  swoją korzyść. K ażdy z 
w . k siążą t d o m ag a ł się czegoś, każdy 
chciał odgryw ać wielką ro lę. Nie dość 
na 'tern, każdy  w ysu w ał kandydatury  
^w ych protegow anych  i. u w ażał sobie 
za punkt honoru przeforsow anie sw e­
go kandydata . O dosobniony, zm ęczo­
ny całodzienną pracą, biedny cesarz  
z utęsknieniem  spozierał często na to r  
tre t ojca, ubolew ając, iż nie posiada 
jego energji i woli. A leksandra III. ba­
no się jak ognia. „P rzestań  .odgryw ać 
role ca ra"  — te^g^afow at A lek san d er
III. tem u sam em u Sergiuszow i kiedyś 
do M oskw y. Na w iadom ość o skandali 
cznyeh postępkach pew nego urzędni­
ka, zajm ującego w ybitne stanow isko, 
c a r  zadepeszow ał: „W yrzucić tę  świ- 

1 imię".
„Ja  osobiście niejednokrotnie s ta ra ­

łem się zw rócić uw agę cesarza na za­
ch łanność k rew nych  naszych. Gdym 
zw racał mu uw agę na konieczność re ­
organizacji m arynark i wojennej, na 
czele k tórej w edług tradycji XVIII w . 
vv książąt dom agał się czegoś, każdy j 
szając ramionami, odpow iadał z deter- j 
miinacją: ■

— Ależ (zapewniam cię, iż on się na

tc nie zgodzi, on nie dopuści do prze­
prow adzenia żadnych reform.

— W  takim  razie ty ,, jako cesarz, 
zmusisz go do tego. Z resztą  obo­
wiązkiem tw oim  w ooec ojczyzny jest 
dbać o  jej dobro.

— Najzupełniej się z  tern zgadzam , 
ale znasz w szak  w uja  A leksego — 
uderzy aia a larm  i  zbuntuje c a ły  dw ór.

— Tam  lepiej. Będziesz m iał w y ­
starczający  pow ód do  udzielenia mu ' 
thmiisji.

— Jakto , dać dym isję w ujow i? Naj­
ukochańszem u b ra tu  m ego ojca? 
W iesz, Sandro, mam  w rażenie, iż z  mc 
mi wujami i jakoś tam  będzie, a le  ty , 
zdaje mi się, dzięki pobytow i tw em u 
w Am eryce, przejąłeś liberalizmem.

Podczas tych  rozm ów  asystow ał 
zw ykle K. P . Pobiedonoscew , proku­
ra to r Najw yż. Synodu, M ądry  cynizm  
Pobiedonoscew a w yw iera ł m agiczny 
w pływ  na 'młodego cesarza i ham ow ał 
w szelkie p róby  najlżejszych reform .

— Komu pow ierzyć tekę ministra 
spraw -wew nętrznych? C hciałbym  zna 
leźć odpow iedniego dzielnego człow ie­
k a?  — zap y ta ł M ikołal II Pobiedo­
noscew a.

—  Ow szem , — odparł „M efisto", — 
znam dw óch ludzi uczniów Jego Ce­
sarskiej M ości Aleksandra Ul — to  
P lew e i Sipihgin. Obojętne k tó ry  z  nich 
zostanie m inistrem . Obaj jednakow i: 
P iew e — szubraw iec Siplagin — k re­
tyn.
. M ikołaj II zm arsizczył brw i:

— Nie rozumiem pana. K onstanty 
Piotrow iczu. Ja  nie żartuję.

— Ja rów nież, W asza  Ces. Mość 
Mniemam tylko, iż dla zachow ania o- 
becnego ustroju naieży  kraj u trzym ać

, w  ,stanie zam rożenia;, najlżejszy pod- 
j much liberalizmu gotów  zburzyć  ca ły  
j ten gmach. Obronić to, co jest, potrafią 

ty lko  ludzie tacy , jak P lew e i S 'pia- 
1 gin." M. K.

p rzed  kon Ir ak tam i zjeżdżały  do Toru­
nia i argony  z  to w a ra m i k tó re  składa­
n o  w  piw nicy w  rynku, głów nych uli­
cach  i ratuszu. Na jarm arki zjeżdżali 
s i e.. potem  ajenci wielkich firm, m akle­
rz y  j  pryncypałow ie, a  m iasto ro iło  
się od  furm anów  j  przekupniów . Ubi­
jano in teresy , zaw ierano  kon trak ty  i 
dostaw iano zam ów iony już tow ar. Z 
gości jarm arcznych miała pożytek lud­
ność w ynajm ując sklepy j żyw iąc  przy  
jezdnych, tudzież -miasto, k tóre  obcych 
kupców opodatkow yw ało . Za to  po­
zw olono na jarm arkach  handlow ać 
ws.-ystkim, czego, jak wiadom-o. nie 
wolno by ło  czym ć w okresach mię­
d zy  jarm arkam i.
. K ontrakty  -toruńskie — taka  bowiem 
n azw a - u ta rła  się m iędzy kupiectwen: 
\v; XVIII w . — odegrały 'n iedocen ioną 
dotąd. v/ nauce rolę w  dziejach gospo­
darczych  Rzeczypospolitej. Trzy, razy* 
dow okii, zw łaszcza  na T rzech Krói', 
zjeżdżała się do T orunia moc kupiec- 

. tw a z szerokiego św iata, ab y  tu z a ­
ła tw iać w ielkie in teresy  handlowy. Źró 
dłowo- da się stw ierdzić, że na kon­
trak ty  toruńskie przyjeżdżali Anglicy, 
handlarze z W iednia, Żydzi z P rag i i 
Ś lązacy, w śród k tó rych  przew ażali 
W rocław ianie. G órow ali G dańszczanie 
liczbą, Żydzi, zw łaszcza  poznańscy, 
kapitałem . O graniczenia Żydów, po­
w zięte w  początkach XVI stulecia, u- 
pad ły  później i spow odow ały  zaży- 
dzenie jarm arków  toruńskich. W  w . 
XVII! doszli: do tego, że w ładze muni­
cypalne m usiały  w ziąć w  obronę kup­
ców  chrześcijańskich przed  Żydami, 
k tó rzy  poprzednio uzyskali byli praw o 
handlu poza jarm arkam i. Gośćmi nie­
znanym i przedtem  w  Toruniu by li Ru- 

: sini i  Litwini, k tó rzy  to  zw ozili futra 
i drogocenne skórki.

S zczy tow y  okres jroJw oju ja rm ar­
kó w  .toruńskich przypada na w iek 
XVII. zw łaszcza  okres przed wojnami 
sżw edzkiem i O ile : środki pozw alają 
stw ierdzić, na kontraktach! toruńskich 
ubijano targ i na w ełnę, fu tra  j sukna, 
w k tóre  Toruń, o d  XIII w . poczynając, 
zaopatryw ał Polskę, i kraje ościenne. 

.'M im o znaczny,clj w strząsów , jakich do 
znało.- żyple gospodarcze Torunia- 
wskutek; .wojen szw edzkich, ożyw iły  
się jarm arki toruńskie znow u i prze­
trw a ły  do  schyłku Rzeczypospolitej,

—— o------

Lis t z  P r z e m y ś la .
Imieniny Marszalka Piłsudskiego. — O ra­

tunek dla użytecznej instytucji.
Komitet organizujący obchód imienia 

: Pierwszego M arszalka Polski Józefa Pil- 
isudskiego ukonstytuował się na Ifćznem 
zgromadzeniu, w  którem uczestniczyli 
przedstawiciele władz cywilnych i woj­
skowych pod przewodnictwem starost> 
A. Remiszewskiego,

Prczyd.mm Komitetu honorowego stano- ■ 
wią: gcń. Śt. Tessaro. sta.ro-sta A. Remi­
szewski, prezes s. o. M. Podwiński i bur- 

. m istrz miasta R. Krogulecki. Komitet ob­
szerny składa się z sześćdziesięciu osób.

Komitet wykonawczy tworzą prez. Eu­
geniusz Złotnicki, ppłk. Majkowski i nacz. 
;kol. 'ińż. Kuczyński. Skład tego Komitetu 
d a je . rękojmię, że przygotowania do obcho­
du będą poczynione jak najwszechstronniej 
z energia, znamionująca osoby, desygno­
w ane do wykonania czynności przeapro- 
granrowych. Sam program zaś niezwykle 
barwny, pozostawiony na szerokiej bazie 
społeczna - obywatelskiej, nadaje ternu 

• obchodowi charakter wielkiej uroczystości 
i manifestacji, która stanie bardzo wy­
sokim- poziomie 

Komitet daie w yraz nadziei; że cale 
.społeczeństwo dołoży starań, by obchód 

. imieniu „ózefa Piłsudskiego wypad! poJ' 
■każdym względem imponująco.

* * *
Zakład im. św. Jozefa, który- wychowuje 

137 chłopczyków, przeważnie ubogie sic- 
‘-roty, przysposabiając ich do twardej szko­

ły  życia, jak-o pożyteczne i zawodowo 
wyszkolone jednostki, znajduje się obec­
nie w  bardzo t-rudnem położeniu. Zarząd 
Zakładu zwrócił się dio katolików w  P rze­
myślu z usilną prośbą o pomoc, gdyż n. p. 
dług tylko za dostarczony chleb wynosi 
już pbnad 1.500 zł.

jeśli w ięc nadzieje na pomoc zawiodą, 
to Dom św. Józefa będzit zmuszony za­
mknąć swoje podwoje. Biedni chłopcy zas 
pójdą w zaraniu swego szarego ży d a  tr  
poniewierkę i staną się pastw ą ulicy, któ­
ra ich szybko zdeklasuję i zepchnie w 
otchłań demoralizacji.

„S zary  św it ukazał [przeszło półm i­
lionowy tłum . p rący  naprzód, zw ia-. 
szcza, iż zacz eh" K rążyć pogłoski, ja ­
koby zarząd  uroczystości, n ie będąc 
przygo tow any  .na tak  w ielką frekw en­
cje. m e rozporządzał dostateczną ilo­
ścią podarunków . P o d  naparem  th p  
mów kozacy rozp ierzchli się, a  tymi- 
czasem  nikt nie w iedział, M  na indu 
Ghodyńskiem  .znajdowały się głębo­
kie row y, pozosta łe  po  ćw iczeniach 
batalionu saperów . R ozszalałego tłu ­
mu uie zd c ła ły  utrzym ać żadne w y sil'

Dwie niezw ykłe operacie.
Na jednem  z posiedzeń naukow ych 

to w arzy stw a  lekarskiego w  W iedniu 
iPTzedBtawtono niesłychanie ciekaw y 
fak t p rzeprow adzonej i udanej operacji 
zeszycia  naczyń  krw ionośnych i n e r­
w ów . Pew ien  student doznał złam am a 
i  zranienia praw ej ręk i w  ten  sposob, 
ż e  kość przedram ienia w y sk o czy ła  ze  
staw u  łokciow ego, a  w szystk ie  żv łv .

'Już w kró tce  po  operacji puls zaczą1 
działać, ręka  b y ła  ciepła. P o  sześciu  
m iesiącach s tudent .odzyskał c a ’k o  wi­
ta  w ład zę  w  pnzfdram ientu, k tó re  b y ­
ło  (prawie odcięte o d  d a ła  i  m oże niem 
w ykonyw ać w szystk ie  ruchy.

Jeszcze  trudniejszej operacji doko­
nano na pew nym  m łodym  robotniku, 
k tó ry  m iał orzesłrzelone se rce . Pn

ku. ivaxasirofia aawui.piła. irnęic aywipcy 
ludzi poniosło śm ierć na miejscu, licz­
ba za ś  rannych b y ła  o w iele w iększa.

„O sodiz. 3 popoł. udaliśm y się w 
stronę Chodynki. P o  d rodze  napotyka 
Usiany w ozy  naładow ane truimańfi. Zalę­
kniony kom endant s ta ra ł się odw rócić 
uw agę naszą  o d  przykrego  widoku. 
Lecz każd y  głośniejszy okrzyk  „hur- 
i a !“ dźw ięczał mi w  uszach niby w y - 
rzu t gorzki i w ra z  z  braćm i, nie m ogą 
cynii ukryć oburzenia, zażądaliśm y 
bezzw łocznej dym isji w . ks, Sergiusza 
Aleksandrowicza i przerwania, u roczy­
stości koronacyjnych. N astąpiła p rz y ­
k ra  chwila — u tw o rzy ły  się  jakgdyby 
dw a obozy — s ta rsz a  bow iem  genera­
cja w . książąt w ypow iedziała się za 
generał-gubernatorem . B ra t mój, w . 
ks. M ikołaj M ichałowicz, w  pięknej 
przem ow ie starał się  odzwieirciadhć 
całą grozę obeorego  położenia, apelu­
jąc mraytśfc do  uczucia m łodego cesa­
rza".

— „Pam iętaj, Niiki — zakończył, 
patrząc prosto w  oczy  M ikołajow i II. 
_  p rzelana k rew  tych  pięciu tysięcy 
ofkrt niezm azanem  piętnem  legnie nu 
calem  panow aniu tw ojem . Nie jesteś 
w stanie w skrzesić  trupów , leoz obo­
wiązkiem  tw ym  nioch będzie zabezpiic 
czernie rodzin. Niechaj n ik t nie śmie zu 
rzucić oi, iż  z  zim ną k ry rą  przymatru- 
jesz się, jak  tw ych  w ie rry cb  podda­
nych . przenostza do. trutniam i".

n e rw y  i  m uskuły b y ły  przecięte tak , 
że  całe  przedram ię w isiało  ty lko  n? 
kaw ałku  skóry . R ęka, z  k tórej w szy ­
stka k rew  uciekła, była tru rio  blada, 
palce nieruchome.

C hirurgow i dr. O ppolzerow i na sta­
cji ratunkow ej udało  się po łączyć na- 
irnowo w szystk ie  mięśnie, naczynia 
krw onośne i nerw y, chociaż ściągnęły  
się one o  dziesięć centym etrów , cho­
w ając  się w głąb  ciała.

p rześw Jelteniu prom ieniam i R oentgena 
usunięto zranionem u czw arte  i piąte 
zeb ro  i zeszv to  dw a o tw o ry  w  sercu, 
poza k tó rem  znajdow ał się pocisk. N a­
czynia krw ionośne dokoła serca mu­
siano na  czas  operacji podw iązać, mi­
mo to pacjent nie poniósł żadnej szko­
dy. Nie b y ły  to  jednak końcow e a r te ­
rie, ale  pew ne odgałęzienia naczyń 
krw ionośnych.

— O------

700-lecie miasta Torunia.
Jarm arki toruńskie.

Jarm ark i o d g ry w ały  ongiś znacznie 
w iększą rolę, n iż  dzisiaj; w  dziejach 
gospodarczych T orunia zaznaczyły  się 
w pew nym  okresie, mianowicie w w.
XVII, w  sposób bardzo  w ybitny. Ich 
początki bardzo skrom ne nie w yniknę­
ły  z  po trzeb  gospodarczych i nie speł­
n ia ły  żadnego zadania  w  okresie  św iet 
ii-ości handlu toruńskiego w  w . XIV.
Nie słyszym y o  nich w  Toruniu hau- 
zeatyckim , kiedy głośnym  już by ł gdań 
sk i „dominik", i k iedy znano powszecb 
ni.e em porjum  lube lsko  i jarm arki w ro­
cław skie. Z akładał jarm ark i w  Toruniu 
(choć b y ły  już przedtem , ale upadły 
w d d b te  w ojny  trzynasto letn iej) król

j Kazimierz Jagiellończyk w  r . 1472, 
j chcąc polepszyć stań  m iasta bardzo 

podupadłego w ciągu w ojny pruskiej. • 
Z trzech  jarm arków  p ierw szy  ty g o ­
dniowy przypad ł na p iątą  niedzielę po 
W ielkiejnocy, drugi ró w n ież  tygodnio­
w y na dzień 14 w rześnia, trzec i na 
T rzech  Króli —  ton osta tn i trw a ć  miał 
tylko 4 dni. T e  pory  ok aza ły  się jednak 
niedogodne, to  też  k o rzysta jąc  z  ze­
zw olenia królew skiego, przesunięto ' 
termin dw u jarm arków , .styczniow y 
utrzym ał się. Każdy jarm ark  b y t  dla 
lo ru n ia  nielada św iętem . P oprzedziły  

go bicie w  dzw ony  i uroczystości, k tó ­
rych  bliżej o k rę c ić  Śle o k  d a . Już



Program
Piątek. 10 marca.

Lwów. (381). Godz. 11‘40: Codzienny
Przegląd P rasy  Polskiej. 11 ‘50: Komunikat 
Meteor. Gł. Wojsk. St. Meteor. 11*57: Sy­
gnał czasu z Obserwatorium Astronomicz. 
w W arszawie, hejnał z W ieży Mariackiej 
w Krakowie. Odczytanie programu na 
dzień bieżący. 12*10: Muzyka z płyt, 13*20: 
Kom. Państw . Instyt. Meteor. 13*25—15*10: 
Przerwa. 15*10: Kom. Państw . Instyt.
Eksportowego. 15*15: Komunikat gospo­
darczy. 15*25: Lwowska Giełda Zbożowa. 
15'30: Lwowska Chwilka Morska i Kolo­
nialna. 15*35: Muzyka z płyt gram ol 16: 
..Dialogi o książce*’ w opr. p. Heleny 
Boyer i dr. Franciszka Pawliszaka. 16*15: 
Piyta gramof. 16*20: Odczyt z W arszawy 
dla maturzystów: „Miasta w  wiekach śre- 
duich*’ — wygł. prof. Henryk Paszkiewicz. 

-16*40: Trans, z Krakowa. „Królowa Ja­
dwiga** — wygł. prof. Jan Dąbrowski. 17: 
Koncert reprez. orkiestry policji _ państw, 
m. st. W arszawy, pod dyr. Al. Sielskiego. 
W przerwie około 17*25: Komunikat VI.
Okr. Zw. Strzeleckiego (Lwów). 17*55: 
Odczytanie programu na dzień następny. 
IS: Odczyt dla m aturzystów : „Krasiński", 
odczyt II-gi wygł. prof. Konrad Górski. 
IS’20: „Silva Rerum** i repertuar teatrów  
lwów. 18*25: „Kołysanki** w wyk. p. Jani­
ny Kobieluszowej (sopran). Akomp. p. Ta­
deusz Sercdyński. 18*40: P ły ta gramof.
18*45: Komunikat Lw. Okręgu Zw. Narcia­
rzy. 18*50: Komunikat dla narciarzy z Kra­
kowa. 19: „W zaklętym kręgu dzieła sztu­
ki” — wygł. p. Stanisław' Machniewicz. 
19*15: Rozmaitości. 19*30: Trans, z W ar­
szawy. Felieton: „Piękno techniki a nad­
ciągające cienie** — wygł. taż. Eugeniusz 
Porębski. 19*45: Prasow y Dziennik Radio­
wy, 20: Pogadanka muzyczna p. K. Stro- 
metigera. 20*15: Koncert symfoniczny z

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

II. Km. 1524/33. Edykt licytacyjny. Na 
żądanie Janiny z Miinzów Hreczanikowcj 
w  Złoczowie odbędzie się dnia 21 kwie- / 
tnia 1933. o godz. 10 rano w tut. Sądzie, 
biuro Nr. 13, licytacja realności, obj, whl. 
2353, 2354, 2355, 2356. 2857 i 235S. ks.g r. 
gm. m. Złoczów. W artość szacunkowa 
S4.761 zł. 20 gr., cena wywołania niżej której 
realności wyżej wymienione nic zostaną 
sprzedane 53 567 zt. 60 gr.

Komornik Sądu Grodzkiego. Rewir II.
Zioczów, dnia 7 marca 1933. S21/K

II. Km. 866/33. E. XXVI. 12325/30. Edykt 
licytacyjny oraz wezwanie do zgłoszenia 
wierzytelności. Na wniosek Dra Artura 
Aleksandowicza i  tow. odbędzie się dnia 
19 kwietnia o godz. 9 przedpołudniem 
w budynku sądowym w biurze Nr, 2/1. na 
zasadzie poprzednio zatwierdzonych wa­
runków licytacyjnych — licytacja następu­
jących realności i praw  a) 91.25 prc. udzia­
łu pói naftowych Fela I, II i 111. wraz 
z kopalnią nafty „Fela'* i inwentarzem obi. 
wl. 2476, 2477 i 2437, ks. grt. gminy
Scliodnica; b) 100 prc. ograniczonej w ła­
sności pól naftowycli „Radiator" I. i II. 
obi. wl. 2875 i 3037 ks. grt. gm. Sdiodni- 
ca. — W artość szacunkowa w raz z przy- 
należnościami pod a) wymienionej wynosi 
93.433.61 zl.. najniższa cena wynosi 
31.144.54 zł. W artość szacunkowa praw 
pod b) wymienionych wynosi 9.600 zł., 
najniższa oferta wynosi 3.200 zł. Poniżej 
najniższych ofert sprzedaż nie nastąpi. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Drohobyczu

Km. 17/33. Edykt. Dnia 20/4. 1933 godz.
10 przed południem w Sądzie grodzkim 
w  Orzymałowie sala Nr. 6. odbędzie się 
licytacja realności obj. whl. 171, składa­
jącej się z pgr. 297/1 obszaru 800 sążni 
oraz realności obj. whl. 716 składającej się 
z pgr. 322/3 i 509/3 obszaru 1 marg, ks. 
gr. gm. kat. Soroka. W artość 1196 zł. 50 
gr. Najniższa oferta 797 zł. 70 gr. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. P ra 
wa wobec których niniejsza licytacja by­
łaby niedopuszczalną, należy zgłosić naj­
później w  dniu przed licytacją do tut. 
Sądu. 823
Teodor Butkowski, komornik Sądu grodz­

kiego w Grzymałowie.

F I R M Y
Lcz. Finn. 276/32. Spóldz. I. Nr. 139. 

Zmiany dotyczące wpisanej już spółdzielni. 
Do rejestru spółdzielni wpisano dnia 23 
grudnia 1932 przy firmie „Spółka mleczar­
ska w Sędziszowie. Spółdzielnia z ograni­
czoną odpowiedzialnością następujące 
zmiany: Ustąpił członek Zarządu: Stani­
sław Witkowski, w jego miejsce wybrano 
członkiem Zarządu Karola Szewczyka. 
Zmieniono brzmienie § 43, 1. a. statutu.

Sąd Okręgowy, W ydział II.
Tarnów, dnia 22 grudnia 1932 r. '817

Lcz. Firm. 273/32. Spółdz. I. Nr. 113. 
Zmiany dotyczące wpisanej już Spółcjziel- . 
ni. Do rejestru spółdzielni wpisano dnia 
27 grudnia 1932 przy firmie „Kasa Stef- 
:zvka“, spółdzielnia z nieogr. odpowie- 
Jzialnością w Jodlówce tuchowskiej, na-

radjowy.
Filharmonii Warsz., w  wyk. orkiestry fil- 
harmonicznej pod dyr. Grzegorza Fitelber­
ga. Henryś Szeryag (skrzypce) i Ludwik 
Urstein (akomp.). W  przerw ie: Feljetoo li­
teracki: „Miłość od wschodu do zachodu" 
(na tle erotyki starochińskiej i nowocze­
snej europejskiej) wygł, p. St. Miłaszew- 
ski. 221*40: Wiadomości sportowe. 22*45: 
Dodatek do Pras. Dziennika Radj. 22*50: 
P ły ta  gramof. 22*55—23: Komunikaty.

Sobota. 11 marca,
Lwów. (381). Godz. 11*40: Codzienny 

Przegląd P rasy  Polskiej. 11*50: Komunikat 
Meteor. Gł. Wojsk. St Meteor. 11*58: Sy­
gnał czasu z Obserwatorium Astronomicz. 
w  W arszawie, hejnał z W ieży Mariackiej 
w Krakowie. Odczytanie programu na 
dzień bieżący. 12*10: Muzyka z płyt gra­
mofonowych. 13*10: Urz. kom, Państw. 
Instytutu Meteor. 13*15: Szkolny poranek 
radjowy. Transmisja ze Lwowa na w szyst 
kie stacje polskiego radja. 13*55—1510: 
Przerw a. 15*10: Trans, z W arszawy. Ko­
munikat Państw . Instyt. Eksportowego. 
15*15: Trans, z W arszawy. Komunikat Go­
spodarczy. 15*25: Trans, z W arszawy. 
Wiadomości wojskowe i strzeleckie. 13*35: 
Trans, z Krakowa. Słuchowisko dla mło­
dzieży. „Chłopcy z placu broni" p/g Mol- 
nara. 16: Muzyka z płyt. 16*20: Odczyt dla 
m aturzystów  z W arszaw y: „Wielka schi­
zma i sobory", wygł. prof. Henryk Pa­
szkiewicz. 16*40: Trans, z W arszawy.
„Ulgi podatkowe dla nowowznoszonych 
budowli" — wygł. p. W iktor Jaso- 
wicz. 17: Audycja dla chorych. 17*30: 
D. c. koncertu orkiestry pod dyr. Tadeu­
sza Seredyńskiego. 17*40: Odczyt aktualny. 
17*55: Odczytanie programu na dzień na­
stępny. 18: Odczyt dla m aturzystów : „Cy­
prian Norwid" — wygł. dr. Zofia Szmydto-

stępujące zmiany: Ustąpili członkowie za­
rządu. W ładysław Rzepka i Bronisław 
Kotulski, w ich mieisce wybrano członka­
mi Jana W abnę i P iotra Mikosza. Ponow­
ny wybór Jana Zbyluta na członka zarzą­
du przyjmuje się do wiadomości Sądu.

Sąd Okręgowy, W ydział II.
Tarnów, dnia 23 grudnia 1932 r. 818

Firm. 13/33. A. II./607. Wpis do rejestru 
firm pojedynczych i spółek jawnych. Do 
rejestru oddziai A wpisano dnia 25 stycz­
nia 1933, co następuje: Dzień wpisu: 25. 
islycznia 1933. F irm a: „Lehrer, Berglas,
Laugrock, Salz i Bonat, skład drożdży 
w  Tarnowie". Siedziba firm y: Tarnów. 
Przedmiot zatrudnienia: prowadzenie han­
dlu drożdżami. Posiadacz firmy: Majer
Lelirer w  Tarnowie. ul. Lw owska 13. 
Jezua Langrock w  Tarnowie, ul. Lwow­
ska 24, Helena Berglas w Tarnowie, ul. 
W ałowa 17, Ascher Salz w  Tarnowie, pl. 
pod Dębem 2, Pinkas Bonat w Tarnowie, 
ul. Lwowska 26. Upoważnienie spótaików 
do zastępstw a: Jawna spółka handlowa od 
5 stycznia 1933. Do zastępowania firmy 
uprawniony jest spólnik Majer Lehrer, 
k tóry  podpisywać będzie firmę w  ten spo­
sób. że pod napisaną, wytłoczoną stampi- 
Iją lub wydrukowaną firm ą: „Lehrer, Ber- 
gLas, Langrock, Salz i Bonat, skład droż­
dży w  Tarnowie" umieści swój podpis.

Sąd Okręgowy'
Tarnów, dnia 24 stycznia 1933. 819

Firm. 31/33. A. 11-611. Wpis do rejestru 
handlowego firmy pojedynczej, Oddziału 
A. Do rejestru handlowego wpisano dnia 
2 marca 1933. Siedziba Firm y: Dąbrowa 
koło Tarnowa. Brzmienie firmy: „Mendel 
Róssler, eksport i handel jaj w  Dąbrowie" 
koło Tarnowa. Przedmiot przedsiębior­
stw a: Eksport i handel jaj. Posiadacz Fir­
my: Mendel Róssler, kupiec w Dąbrowie. 
Podpis Firm y: Firmę podpisywać będzie 
posiadacz firmy w ten sposób, że pod wy- 
ciśniętem stampilją wydrukowanem. lub 
napisanem brzmieniem firmy „Mendel 
Róssler, eksport i handel jaj w Dąbrowie 
kolo Tarnowa", położy swój własnoręcz­
ny podpis.

Sąd Okręgowy, W ydział II,
Tarnów, dnia 2 marca 1933. 820

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 4/33. Edykt ugodowy. Otwarcie po­

stępowania ugodowego do majątku Salo­
mona Teninenbanma, kupca w  Złoczowie, 
nie wpisanego w rejestrze handlowym. 
Komisarz ugodowy: S. S. O. Jakób Dy- 
w er w Złoczewie. Zarządca ugodowy: Sa­
lomon Saftles w  Złoczowie. Audiencja do 
zaw arcia ugody w  wymienionym Sądzie, 
biuro Nr. 34. cfnia 6 kwietnia 1933, godz. 10 
pizedpołudnietn. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 1 kwietnia 1933.

Sad Okręgowy Wydział I.
Złoczów, dnia 25 lutego 1933. 805

Lcz. Sa. 1/33. W sprawie układowej do 
majątku dłużnika Jakóba M etzgera w  Ja ­
rosławiu na audiencji ugodowej 22 lutego 
1933, pełnomocnik dłużnika podwyższył 
propozycję ugodową na 27 prc. pod tymi 
samymi warunkami, jak we wniosku, prze­
to odroczono audiencję na dzień 22 marca

w a z W arszawy. 18*20: „Silva Rerum " I 
repertuar teatrów  lwowskich. 18*25: Kon­
cert popołudniowy. 18*55: „Zapomniane
przysłowia i powiedzonka" — wygł. p Ta 
deusz Hollender. 19*10: Rozmaitości. 19*30: 
„Na widnokręgu" 19*45: P rasw y Dziennik 
Radjowy. 20: Trans, z W arszawy. Koncert 
lekki w  wyk. orkiestry P  R. 22: Przerw a. 
22*05: Trans, z W arszawy. U twory Chopi­
na w  wyk. Zofji Żmigród -  Fedyczkow- 
skiej. 22*40: Trans, z W arszawy. Felieton: 
„Zamki słowackie w  baśni i legendzie" — 
wygł. p. Franciszka Szyfmanówna. 22*55: 
Komunikaty. 23—24: Muzyka taneczna z
W arszawy. W  przerwie o godz. 23*30— 
23*35: „Wiadomości z kraju dla członków 
ekspedycji Polskiej Polarnej na Wyspie 
Niedźwiedziej.

Notowania giełdowe.
LWOWSKA GIEŁDA PIENIĘŻNA.

Lwów, dnia 8 marca.
Dolar 8.67—8.70 zł. przy chwiejnej ten­

dencji.
W obrotach międzybankowych notowa­

no: Londyn 30.85—30.99, P aryż 35.10— 
35.18.

Naogół ruch niewielki, przy  znaczne] 
wstrzemięźliwości zarówno w  podaży jak 
i popycie. Sytuacja nadal wyczekująca.

Na giełdzie akcyjnej usposobienie rezer 
wowane.

LWOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, dnia 8 marca.

Tendencja skłania się ku zwyżce, przy- 
czem ceny poszczególnych artykułów  na- 
razie utrzymują się na dotychczasowym 
poziomie. Obroty w  życie tudzież owsie 
dla dostaw wojskowych.

1933. godz. 10-ta przedpoł., o czem zawia­
damia się dłużnika, zarządcę ugodowego 
i wszystkich wierzycieli.

Sąd Grodzki Oddział IV.
Jarosław, dnia 22 lutego 1933, 806

1. Sa. 2/33. W sprawie postępowania 
ugodowego dłużników Abrahama i Izraela 
Czaczkesów, kupców w Tarnopolu. Po­
nowną audiencję ugodową wyznacza się 
w tutejszym Sądzie na dzień 14 kwietnia 
1933, godz. 10 rano, sala Nr. 8, o czem za­
wiadamia się wierzycieli z teni, że dłużni­
cy podwyższają stawkę ugodową o 5 prc. 
f.i. ofiarują wierzycielom, którym nieprzy- 
siuguje żadne prawo pierwszeństwa 30 prc. 
ich wierzytelności.

Sąd Okręgowy
Tarnopol, dnia 7 marca 1933. SOS

Sa. 38/32. Zastanowienie postępowania 
ugodowego. Zastanawia się postępowanie 
ugodowe, o tw arte do majątku dłużników 
Marcelego i Albiny Krecznerów.

Sąd Okręgowy Wydz. I.
Tarnów, dnia 16 kwietnia 1932, 809

Sa. 79/32. Zastanawia się postępowanie 
ugodowe otwarte do majątku dłużnika 
Chaima Schlossa w Pilśnie.

Sąd Okręgowy Wydział 1,
Tarnów, dnia 27 sierpnia 1932. 810

Sa. 115/32. Zatwierdza się ugodę zaw ar­
tą na audjecicji ugodowej dnia 1 grudnia 
1932. między dłużnikiem Baruchem Geld- 
zehlerem, kupcem w Radomyślu Wielkim, 
a jego wierzycielami.

Sąd Okręgowy. W ydział I.
Tarnów, dnia 2 stycznia 1933. 811

Sa. 92/32. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Firmy 
B rad a  Braun a jej jawnych spólników 
w Tarnowie, wpisanego w  rejestrze han­
dlowym pod firmą: „Bracia Braun", ia-
bryka konfekcji damskiej w Tarnowie 
A. 377. Komisarz ugodowy': Dr. Tadeusz 
Smoleeki. sędzia Sądu Okręgowego w Tar­
nowie. Zarządca ugodowy: adwokat Dr. 
Maurycy Simche w  Tarnowie. Audiencja 
do zawarcia ugody w  wymienionym Są­
dzie, biuro Nr. 94. dnia 28 lipca 1932, 
o godz. 9 rano. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 20 lipca 1932.

Sąd Okręgowy W ydział I.
Tarnów, dnia 18 czerwca 1932. 812

Sa. 119/32. Zastanawia się postępowanie 
ugodowe otw arte do majątku dłużnika 
Mojżesza Lembergera w  Tarnowie.

Sąd Okręgowy W ydział I
Tarnów, dnia 26 stycznia 1933. 813

Sa. 130/32. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku J o ­
zefa W iatra w  Dębicy. Komisarz ugodo­
w y : Dr. Juljusz Merz, sędzia Sądu Okrę­
gowego w Tarnowie. Zarządca ugodowy: 
adwokat Dr. Józef Sado w  Dębicy. Audien­
cja do zaw arcia ugody w  wymienionym 
Sądzie, biuro Nr. 94. dnia 31 stycznia 1933. 
!o godz. 9 rano. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 30 stycznia 1933.

Sąd okręgowy’ W ydział I.
Tarnów, dnia 2 stycznia 1933. 8r4

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa, 9 m arca. (G).

D ew izy (tranzakcje):

Belgja 124*90, Holandia 359*35. Lon­
dyn 30‘95-30‘97, P a ry ż  35*12, P ra g a  
26*34, Szw ajcaria I72‘70. G dańsk 45*50.

O broty  mniej niż średnie. Tendencja 
niejednolita, słabsza dla dew izy na 
Londyn. B anknoty  do larow e w  obro­
tach  pozagiełdow ych 8*69. Rubel złoty 
4*85, D ew iza na  Berlin w  obrotach mię 
dzybamikowych 211*25. M arki niem ie­
ckie banknoty  w  obrotach pryw atnych  
211.

Papiery procentowe:
3 proc. pożyczka budow lana 42 75 

do  41. 4 proc. pożyczka inw estycyjna 
105-104, 5 proc. państw  pożyczka 
prem j. do larow a 53*75-52*50, 4 j pól 
p roc. listy zastaw n e  ziem skie 38*50. 5 
proc. pożyczka konw ersy jna 43*75 do 
43*70, 5 proc. pożyczka kolejow a kon- 
w ersy jna  39. 6 proc. pożyczka dolaro­
w a 57, 7 proc, pożyczka stabilizacyjna 
56 50-56*75-55*88, 7 proc. listy  zas ta ­
w ne B. G. K. 83*25, 7 proc. obligacje
B. G. K. 83*25, 7 proc. lis ty  zasitawne 
B anku Rolnego 83*25. 8 proc. listy  za ­
staw ne m. W arszaw-y 42*25-41*75-42, 
8 proc. listy  zastaw ne B. G. K. 94, 8 
proc. obligacje B. G. K. 94. 8 proc. li­
s ty  zastaw ne B anku R olnego 94, B ank 
Polski 76*50-75*50. S tarachow ice  9*85. 

 o------

K U R A T E L E .
P. 47/33. Edykt. Augustyn Rogoziński 

z Jaworzna został całkowicie pozbawiony 
własnowolności. Kuratorem jego ustano­
wiono Jadwigę Rogozińską z  Jaworzna.

Sąd grodzki w Jaworznie.
Jaworzno, I marca 1933. 824

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
i. T. 64/32. Edykt. W awrzyniec Piecuch, 

rei. rzym. katol.. syn, Franciszka i Agnie­
szki z Bożków Piecuchów, urodź. 4 sierp­
nia 1862 w Mszańce, p, Gorlice, rolnik, 
zaginął w 1896 r. w  Ameryce. Kto ma
0 nim wiadomość wimieo. donieść o tent 
Sądowi w ciągu 1 t o k u  od ogłoszenia.

Sąd Okręgowy
Jasio, dnia 21 stycznia 1933. 807

T, 23/32. Wdrożenie oostępowania celem 
uznania za zmarłego. Franciszka Kota vcl 
Kocika urodzonego 19 stycznia 1889 w  Dą­
brówce szczepanowskiej, pow. tarnowskie- 
gó, syna Józefa i Marli, z Regiecówt który 
jako żołnierz b. armji austr., a  mianowi­
cie kadet asp. 1 pułku piechoty wyruszy! 
na front rosyjski w  październiku 1914
1 w tymże roku dostał się do niewoli, ro­
syjskiej, gdzie przebywał w obozie oficer­
skim w Nowoużyńsku do roku 1918 
i w czasie rewolucji rosyjskiej bez wieści 
zaginął. W zywa się każdego o udzielenie 
tut. Sądowi lub jego kuratorowi Drowi 
Lubienieckiemu. adwokatowi w Tarnowie, 
wiadomości o zaginionym, zaś poszukiwa­
nego Franciszka Kota vel Kocika wzywa 
się, aby tut. Sąd uwiadomił o swem życiu 
od dnia ogłoszenia tego edyktu do 6-cin 
miesięcy.

Sąd Okręgowy W ydział I.
Tarnów, dnia 10 stycznia 1933. 815

T. 36/32. Zarządzenie postępowania ce­
lem uznania za zmarłego. Franciszek 
Chorobik, urodź, dnia 30 grudnia 1890 r. 
w W ierówce, pow. Ropczyce, syn Mele- 
chiora i Marii, jako b. żołnierz austriacki, 
dostał się do niewoli włoskiej w  roku 
1918 i od tego czasu słuch o nim zaginął. 
Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmier­
ci, w myśl § 24. 1. ust. cyw., zarządza się 
na wniosek Marii 1. voto Chorobik, II-volo 
Krawczyk, zam. w  Wierówce, postępowa­
nie celem uznania wymienionej osoby zu 
zmarłą, a zarazem ogłasza się wezwanie, 
ażeby udzielono wiadomości o zaginionym 
Sadowi albo p. adw. Dr. W. Maschlerowi 
w  Tarnowie, którego ustanawia się kura­
torem. Franciszka Chorobika wzywa się, 
aby stawił się przed podpisanym Sądem 
lub w  inny sposób dał znac o sobie. Po 
dniu 21 czerwca 1933 Sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za 
zmarłego.

Sad Okręgowy W ydział I.
Tarnów, dnia 21 grudnia 1932. 816

ZAGUBIONE DOKUMENTY.

UNIEWAŻNIA SIĘ świadectwo dojrzało­
ści, zagubione przez Marję Antoninę 
Matuszkiewiczównę, nauczycielkę. W y. 
socko, poczta Radymno, wystawione 
w roku 1929, przez Państw . Seminarium 
żeńskie w Przemyślu. 787-3

O dpow iedzialny redaktor: Julian Remadlak. Z drakami „Słowa Polskiego**, L tvów  ul Zlmoęowlcza 15.


